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Warszawa. Komunikat Państwowej Komisji Plano- 
XVania Gospodarczego o wykonaniu planu odbudowy go­
spodarczej.

Trzyletni Plan Odbudowy

118 % 
99 °'o

plan produkcji według war­
tości.

W przemyśle podległym
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Monopol Zapałczany
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ne, przy czym uzyskano:

Czwartek, 17 listopada 1949 r

Cena 5 zł
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III Złaził taWa Przyjaźni M-^izttj
wita Marszałka Polski

Konstantego Rokossowskiego

•at

do 
lia

$rgan Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Zgodnie z wezwaniem I Kongresu PZPR

twórczym wysiłkiem mas pracujących

z klasą robotniczą na czele
w ciągu 2 lai i 10 miesięcy

Wykonaliśmy 3-letni plan odbudowy gospodarczej
Komunikat Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego

WARSZAWA. W drugim’ 
dniu obrad III Krajowy Zjazd 
Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko Radzieckiej uchwal-ł 
wśród burzliwych oklasków 
wysłanie depeszy do • Marsza!r 
ka Polski i Ministra Obrony 
Narodowej Konstantego Ro­
kossowskiego.

W depeszy* delegaci Zjazdu 
piszą:

„III Kraj. Zjazd Del. Towa 
rzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej w Imieniu prze­
szło dwumilionowej rzeszy 
swoich członków gorąco i ser 
decznie wita powołanie Was, 
syna ludu warszawskiego, po 
gromcę hord hitlerowskich, 
dwukrotnego Bohatera Związ 
ku Radzieckiego, na stanowi­
sko Ministra Obrony Narodu 
wej do służby dla kraju, dla 
Polski Ludowej.

Ojczyznę naszą wyzwoliły 
armie naszego w elkiego so­
jusznika Związku RadZec- 
kiego, przy boku których 
wąlczyło odrodzone Wojsko. 
Polskie pod Waszym bezpo­
średnim wypróbowanym do­
wództwem.

Jesteśmy dumni i szczęśF- 
wi, Obywatelu Marszałku, że 
tak dośw.adczonego wodza

ze szkoły stalinowsk ej ma 
nasze odrodzone Wojsko Pol 
skie stojące na straży naszej 
niepodległości i n enaruszal- 
ności grane nad Odrą i Ny­
są.

III Zjazd zasyła Wam ser­
deczne życzenia jak najlep­
szych wyników w pracy dla 
kraju, dla narodu polskiego, 
dla pokoju światowego.".

Kobieta 
prokuratorem

1 Przemysł państwowy 
* w okresie 2 lat 1 10 

wykonał trzylct- 
n‘ Plan produkc’1 według 
^rtości. Ministerstwa 
$rzemysłowe oraz M?ni- 
s^rstwo Leśnictwa i Że- 
$u£i osiągnęły wartość

„ Leśnictwa
„ Żeglugi

końca października na j 
s^bujące gałęzie przemysłu i 
^ństwowego wykonały ;

terminem trzyletni i
CZP Naftowego
Monopol Solny

przemyśle podległym I 
niPisterstwu Przemysłu Cięż |

CZP Hutniczego
CZP Elektrotechnicznego
CZP Maszynowego
CZP Budowy Maszyn Ciężkich
CZP Wyrobów Metalowych

przemyśle podległymi kiego:
^Pasterstwu Przemysłu Lek |

CZP Fermentacyjnego
Monopol Spirytusowy
Monopol Tytoniowy
Zjednoczenie Przemysłu Cukierniczego 
Zjednoczenie Surogatów Kawowych

XV okresie do 1 listopada! stępujących 
osiągnięto i przekroczono artykułów: 

cr7yletni plan produkcji na-!
stal surowa
Wyroby walcowane
Wegiel brunatny 
sól 
maszyny i narzędzia rolnicze 
barwniki
m? szvrv elektryczne 
w tym: maszyny wirujące 

transformatory
kable
akumulatory i płyty 
żarówki
przędza lniana — pakulana 
tkaniny jedwabne 
celuloza 
skóry miękkie
obuwie skórzane i mechaniczne 
cement
meble różne
zapałki 
piwo 
wino
Papierosy bezustnikowe

cukierki, czekolada, kakao 
przetwory ziemniaczane

2 W rolnictwie według 
tymczasowych danych 

wykonanie zadań planu od­
budowy gospodarczej przed­
stawia się jak następuje: za-
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dania w zakresie planu po­
wierzchni zasiewów zostały 
wykonane, przy czym uzy­
skano:
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roślinach włóknistych 
roślinach oleistych

Wykonanie zadań planu!
zakresie plonów kształto-;
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żyto 
ziemniaki 
buraki cukrowe
roś! i n y włóknist e
rośliny cleiste

Zadania planu w zakresie’
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110
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152
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147
166
141
100
119
112
102
106
124
102
113
106
126
114

stanu pogłowia koni zosta- ■ 
ły wykonane w 103 proc., a 
pogłowia bydła w 122 proc.' 
Liczb planu trzyletniego w 
zakresie pogłowia trzody 
chlewnej hic osiągnięto, 
przekrocząno j ed r ak zada­
nia planu na rok 1949.

Plan kontraktacji roślin 
wykonano w 111 proc , a kon > 
traktacji trzody chlewnej w' 
157 proc. W zakresie liczby 
traktorów uzyskano 106 proc 
planu.

Plan zaopatrzenia rolni­
ctwa w maszyny i narzędzia 
rolnicze przekroczono o 2 
proc., a w nawozy sztuczne 
o 5 proc.

Państwowe Gospodarstwa 
Rolne wykonały trzyletni 
plan zasiewów w 101 proc. 
Plan pogłowia zwierząt zo­
stał przekroczony w koniach 
o 5 proc., w bydle o 42 proc, 
i w trzodzie chlewnej o 31 
proc.

Lasy Państwowe wykonały 
plan zalesień i plan wyrę­
bu w 106 proc.

W okresie do końca paź- 
dziernika br. według 

tymczasowych danych trzy­
letni plan przewozów kolei 
normalnotorowych został 
wykonany następująco:

przewozy towarowe 102 % 
przewozy osobowe 114 %
W tym okresie czasu stan 

taboru kolejowego osiągnął 
w parowozach i wagonach 
towarowych 102 proc, planu,

pełni er4e obowiązków Pr oku 
r a tor a Najwyższego Trybuna 
łu Narodowego — ob. Broni­
sławę Kowalewskiej, do­
tychczasowemu wiceprokura- 
turów,: Sądu Apelacyjnego w 
W arszawie, delegowanemu 
do I^inisterstwa Sprawiedli­
wości.

na sesii Światowej 
IM* łM ol

WARSZAVZA. W dniach od 
15 do 18 bm. odbywa się w 
Moskwie, kolejna sesja Swia 
towej Demokratycznej Fede­
racja Kobiet.

Porządek obrad obejmuje 
między innymi następujące 
sprawy: udział SDFK w wal 
ce o pokój, obronę praw ko- 
bieiy w krajach kapitalistycz 
nych, rola i zadania prasy 
kobiecej, sprawozdań’e korni 
tetu przygotowawczego do 
konferencji kobiet azjatyc­
kich oraz omówienie spraw 
związanych z Międzynarodo­
wym Dniem Dz ecka.

Z ram^enóa Ligi Kobiet wy 
jechały na sesję moskiewską 
SDFK: dr Irena Sztachelska 
— przewodnicząca Zarządu 
Głównego LK, wiceminister 
Eugenia Pragierowa — wice- 
przewod ucząca Światowej 
Demokratycznej Federacji Ko 
biet, tow. Orłowska — kierów 
nik Wydziału Kobiecego KC 
PZPR.

wało się jak następuje:

Kim

W Warszawie w dniach 13 P 11 bm. obradował Zjazd Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. Na zdjęciu 
ogólny widok sali. Na trybunie Premier tow. Cyrankiewicz. Na zdjęciu górnym przemawia amba­

sador ZSRR w Polsce Wiktor Lebiediew.

106 %
118 %
100 %
108%
103 %
94 %

a w wagonach osobowych 
106 pree. planu.

Państwowa Komunikacja 
►Samochodowa wykonała 
trzyletni plan przewozów to­
warowych w 120 proc., a 
przewozów osobowych w 117 
prcc.

Przeładunki w portach 
morskich nie osiągnęły jesz­
cze wysokości przewidzianej 
w planie trzyletnim.

(Ciąg dalszy na stronie‘2)
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Strzeżmy twierdzy naszego pokoju I dobrobytu
przyjaźni narodu polskiego i narodów Z. S. R. R.

Obiady III Krajowego Zjazdu Tow. Przyjaźni Polsko-.Radzieckiej
WARSZAWA. W drugim dniu obrad III Krajowego Zjaz­

du Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej przewodnic­
two obejmuje Zofia Wasilkowska. Udziela ona głosu 10-let- 
niej M. Gołąbce, która w imien u przybyłej na salę delega­
cji; harcerzy składa zebranym serdeczne życzenia.

iMy, dzieci polskie — 
stwierdza m. in. młoda har­
cerka — w.emy bardzo do­
brze, że nasza Armia powsta 
ła i wyrzuciła Niemców z 
Polski tylko dzięki pomocy 
Armii Czerwonej j towarzy­
sza Stalina.

Chcielibyśmy, żeby wszyst 
kie dzieci naszej organizacji 
umały żyć i pracować dla 
Polski, tak, jak pion erzy, któ 
rych wdzieliśmy na filmach 
pracują dla Związku Radziec 
kiego".

Następnie członek Akade­
mii Nauk Ukraińskiej SRR 
— dr Pogrebniak złożył Zjaz 
dowi w imieniu Ukraiinsk e- 
go Towarzystwa Łączności 
Kulturalnej z Zagranicą ży­
czenia dalszych sukcesów w 
pracy.

Dr Pogrebniak przypomi­
na, że na Ukrainę przyjeżdża 
ły delegacje chłopów pol­
skich, Przyjmowaliśmy ich 
jak braci. Nasze delegacje 
chłopkie były również w Pol 
sce ii przywiozły ze sobą wspa 
niałe wrażenia z serdecznego 
przyjęcia, jakiego doznały w 
Waszym kraju. Jest to urze­
czywistnienie marzeń o przy­
jaźni narodu ukraińskiego i 
narodu polskiego.

Przyjaźń ta stała się moż­
liwa dop ero teraz między 
Radziecką Ukrainę a Ludową 
Polską.

Delegat ukraiński kończy
przemówień e słowam':
„Strzeżmy twierdzy naszego 
pokoju — dobrobytu — przy 
Jaźni narodów, opartej o v$iel 
ką naukę Lenina-Stalina."

Po odczytaniu przez prze­
wodniczącą depesz, nadesła­
nych prze Tczne organizacje 
społeczne i zakłady pracy — 
zab era głos znany reżyser 
radziecki, laureat Nagrody 
Stalinowskiej — Grzegorz 
Aleksandrów, który przekazu 
je zebranym serdeczne poz­
drowienia w umieniu pracow 
ników radzieckiej socjali­
stycznej kultury i Sztuki.

„Przed 32 laty — mówi 
Grzegorz Aleksandrów — roz 
począł s ę rozkwit nowej, ń‘e 
bywałej, prawdziwe ludzkiej 
kultury. Narody radzieckie 
przemówiły donośnie na cały 
świat płomiennym językiem 
postępowej li różnorodnej 
sztuki.

Sztuka radziecka wprowa­
dziła na ekran, na scenę i 
do literatury nowego bohate 
ra — człowieka pracy, czło­
wieka prostego j uczciwego.

Sztuka nasza stała s‘e na­
rzędziem walki ideologicznej. 
Dumni jesteśmy, że nasze

Państwowej Komisji 

Planowania GOSZCZ W 
(Dokończenie ze str. 1)

Plan trzyletni w zakresie 
przesyłek pocztowych w 
przeliczeniu na 1 mieszkań­
ca został wykonany w 104 
proc.

W TEN SPOSÓB DZIĘKI 
OFIARNEMU WYSIŁKOWI 
MAS PRACUJĄCYCH Z7 
KLASĄ ROBOTNICZĄ NA 
CZELE, TRZYLETNI PLAN 
ODBUDOWY GOSPODAR­
CZEJ, ZGODNIE Z WEZWA 
NIEM RZUCONYM PRZEZ

KONGRESPIERWSZY
PZPR, ZOSTAŁ W SWOICH 
ZASADNICZYCH DZIAŁACH 
WYKONANY NA 2 MIESIĄ­
CE PRZED TERMINEM. 
OBECNIE PRODUKCJA OD­
BYWA SIE JUŻ Z PRZE­
KROCZENIEM ZADAŃ PO-
STAWIONYCH
PLAN TRZYLETNI. 
LEJ GOSPODARCE 
DOWEJ POLSKI

PRZEZ 
W CA- 
NARO- 
MASY

PRACUJACE WALCZĄ O 
PRZEDTERMINOWE WY­
KONANIE PLANU ROCZ­
NEGO I UZYSKANIE NAJ­
LEPSZYCH POZYCJI WYJ- 
ŚCIOWYCH DLA WYKO­
NANIA PLANU SZEŚCIO­
LETNIEGO.

Państwowa Komisja 
Planowania 

Gospodarczego

prawdziwe, uczciwe idee znaj 
dują drogę do serca proste­
go polskiego człowieka.

My — w ZSRR — szanuje­
my i kochamy polską kultu­
rę.

Naród radziecki cieszy się 
rozwojem kultury polskiej, 
rozumie ją. Nasze zasady wza 
jemnego poszanowania służą 
sprawie zbliżenia na polu kul 
tury i sztuki — pogłębieni 
naszej przyjaźni. Nie przy­
padkowo widzimy tu na sa­
li portrety Puszkina £ Mic­
kiewicza. i

W 11 rocznicę historycznej uchwały KCWKP(b)
Krótki Kurs Historii WKP(b)- 

książka, która uczy czujności rewolucyjnej
MOSKWA. Przed jedena­

stu laty — 14 listopada 1938 
roku KC WKP(b) powzął hi 
storyczną uchwałę „o meto­
dach propagandy partyjnej 
w związku z wydaniem Król 
kiego Kursu Historii WKP 
(b)".

Nawiązując do tej roczni­
cy dzienn k „Prawda" stwier 
dza w artykule wstępnym, 
ze stalinowski Krótki Kurs 
Historii WKP(b) stał się naj 
ważniejszym orężem uzbra­
jającym członków Partii i 
szerokie kadry inteligencji 
radzieckiej w znajomość 
praw rozwoju społecznego i 
walki politycznej.

Genialne dzieło towarzysza 
Stalina, poświęcone h‘storii 
Partii Komunistycznej ZSRR 
— spowodowało ogromny 
wzrost ideologicznej pracy 
Partii. W uchwale z 14 listo­
pada 1938 roku, KC WKP(b) 
dał szeroki program proble­
mów propagandy partyjnej.

KC WKP(b) wskazał w 
swojej uchwale, że bez zna-

Brytyjska Partia Komunistyczna wzywa 

klasę robotnicza do w alki 
o podwyżkę plac

LONDYN (PAP). Brytyjska 
Partia Komunistyczna ogłosiła 
komunikat, w którym wzywa 
robotników do solidarnego os 
poru przeciwko próbom rządu 
i prawicowych przywódców 
Związków Zawodowych, zmie 
rzającym do utrzymania płac 
na tym samym poziomie i do 
przedłużenia godzin pracy.

Partia Komunistyczna Gtwier 
dza, że o ile robotnicy ińe wy 
walczą sobie podwyżek płac 
obecnie — to w najbliższych 
miesiącach realna wartość płac 
robotniczych spadnie znamiie 
wobec wzrostu kosztów utrzy­
mania.

Komunikat potępia politykę 
ustępstw prawicowego kierów 
nictwa zw. zawodowych wobec 
presji Wall Street, pracodaw­
ców i rządu. Jest to polityka

/jitaiŃ Dabrawslis 
wybrało 3-lełni pian 
wydobycia węg’a

KATOWICE. Dnia 15 listo 
pada br., tj. 46 dni przed ter 
m nem załoga Dąbrowskiego 
Zjednoczenia Przemysłu Wę­
glowego, zameldowała o wy­
konaniu 3-letn ego państwo­
wego planu produkcji.

Wspaniały sukces przedter 
minowego zrealizowan a za­
dań 3-letniego planu os ągnę 
li górnicy w wyniku systema 
tycznego i stałego wzrostu 
wydajności, dzięki szerokie­
mu rozwojowi ruchu współ­
zawodnictwa pracy i Ścisłe­
mu współdziałaniu aktywu 
związkowego i partyjnego z 
kierownictwem technicznym 
w zakresie rozwiązywania za 
gadnień wytwórczych.

Grzegorz Aleksandrów koń 
czy swe przemówienie, wzno 
sząc okrzyki na cześć przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej, Pre 
zydenta Bolesława Bieruta, 
Generalissimusa Stalina oraz 
na cześć awangardy narodu 
polskiego — Polskiej Zjedno 
czonej Partii Robotniczej.

Zebrani manifestują swój 
aplauz dla słów mówcy go­
rącymi oklaskami.

Przybywa delegacja Związ 
ku Młodzieży Polskiej.

Alicja Motkówna stwierdza 
w jej imieniu, że młodzież 
polska widzi w Związku Ra­
dzieckim, w organizacji Kom 
somołu — najlepszy przykład, 
jak należy pracować dla do­
bra swego narodu. |

Po chwili sala wita nową1

jomośei teorii marksizmu-le- 
ninizmu bez znajomości boL 
szewizmu, bez przezwyciężę- 
nia zacofania w dziedzinie 
teorii, nasze kadry będą ku­
leć na obie nogi, albowiem 
zadanie prawidłowego kiero­
wania wszystkimi dziedzina­
mi budownictwa soejalistycz 
nego wymaga cpanowan’a 
prze praktyków ^asad teorii 
inarksizmu-lenin^mu, wyma 
ga umiejętności kierowania 
się teorią przy rozstrzyganiu 
zagadnień działalności prak­
tycznej".

„Prawda* przypomina, że 
towarzysz Stalin podkreślił 
na 18 Zjezdzie WKP(b) ze 
szczególną s.łą korreczność 
wychowania kadr w duchu 
marks’zmu-leni,mzmu.

„Prawda" stwierdza, że ol 
brzymie zadania budownic- 
t wa ko mu n zmu wymaga j ą 
dalszego wzmocnienia propa 
gandy marksizmu-leninizmu. 
Zgodnie z postanowieniem 
KC WKP(b), doltyczącym 
przygotowań do nowego ro-

zrzucania ciężaru kryzysu ka­
pitalistycznego na barki ro- 
botników.

Partia Komunistyczna wzy= 
wa całą klasę robotniczą do 
solidarnego poparcia akcji zw. 
zawo'dov<ych mechaników i ro 
botników stoazni, którzy wy» 
stąpili o masowe podwyżki 
płac. Partia wzywa robotni5 
ków do ^organizowania wieb

demonaklej solidarnej akcji
stacyjnej 
palniach i 
dc wych.

w fabrykach, ko» 
w związkach zawo=

Proces zbrodniarza wojennego v. Mannsteina 

ieH ził w. rzuconą scrawlsdiliuoścl 
Deklaracja Miedz. Federacji b. Więźniów Politycznych

WARSZAWA (PAP). W 
związku z procesem hitlerow­
skiego przestępcy wojennego 

»—von Mannsteina, Sekretariat 
Generalny Międzynarodowej 
Federacji b. Więźniów Poli­
tycznych FIAPP skierował do 
wszystkich swych członków 
oraz przesłał do wiadomości 
prezesowi Brytyjskiego Trybu­
nału Wojskowego w Hambur­
gu deklarację, w której m. in. 
stwierdza:

Generalny Sekretariat FIAPP 
wyraża swoje głębokie obu­
rzenie z powodu skandaliczne­
go sposobu prowadzenia pro­
cesu zbrodniarza wojennego 
von Mannsteina przez Brytyj- 
eki Trybunał Wojskowy w 
Hamburgu.

Ta fikcja procesu Jest do­
wodem wyraźnej woli uspra­
wiedliwienia zbrodni katów 
hitlerowskich 1 zachęcenia ele­
mentów nazistowskich, które 
ponownie odgrywają kierowni-

burzą oklasków delegację 
warszawskich robotników bu 
dowlanych. Na trybunę wcho 
dzi przodownik pracy z osie­
dla Muranów ob. Kasperski. 
Opowiada on zebranym o o- 
siągnięciach robotników war 
szawskich na budowie Szyb­
kościowców.

„Dlatego budujemy tak 
szybko, źe korzystamy x do­
świadczeń radzieckich. Do­
świadczenia te pozwoliły nam 
skrócić trzykrotnie czas bu­
dowy. Rezultaty osiągnięte 
przez nas, robotników budo­
wlanych, są najlepszym dowo 
dem wartości d znaczenia 
przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 
Chcemy budować naszą przy 
szłość na trwałym fundamen 
cie. Tym fundamentem jest 
właśnie przyjaźń ze wszyst­
kimi narodami miłującymi 
pokój, z ZSRR na czele".

ku szkolnego w systemie o- 
światy partyjnej, dokonano 
wielkiej pracy w dziele za­
pewnienia wszystkim szko­
łom politycznym oraz kołom 
wykwalifikowanych wykła­
dowców. Dziesiątki tysięcy 
kierowników szkół i kół pod­
nosi swoje kwalifikacje na 
specjalnych seminariach i 
kursach. Znacznie wzrosła 
ilość komun-istów studiują­
cych samodzielnie marksizm 
leniinizn\

KOŁA RZĄDZĄCE USA

nigdy nie myślany o zakazie
użycia broni atomowej

Min. Wyszyński demaskuje w Komisji Politycznej O. N. 

zbrodnicze plany imperialistów anglosaskich
NOWY JORK (PAP). Na zakończenie ogólnej debaty 

nad sprawą zakazu broni atomowej i kontroli tego za­
kazu oraz przed głosowaniem w specjalnej Komisji Po­
litycznej ONZ zabrał głos szef delegacji radzieckiej min. 
Wyszyński i raz jeszcze sprecyzował stanowisko Związku 
Radzieckiego.
Przytaczając liczne nie­

zbite argumenty min. Wy­
szyński podkreślił, źe pro­
pagatorzy i obrońcy amery­
kańskiego planu kontroli 
mówili i mówią najmniej o 
zakazie broni atomowej, naj 
tyięcej zaś — o zadaniu, by 
państwa zrzekły się swych 
suwerennych praw, o rzeko­
mej „konieczności" przyzna­
nia międzynarodowemu su- 
pertrustowi atomowemu, 
którego utworzenie propo- 
nuje Ameryka, prawa
własności wszystkich źródeł 

czą rolę w Niemczech zachod­
nich.

Na tle polityki, prowadzonej 
w Niemczech zachodnich, po­
lityki mającej na celu uczy­
nienie z nich bazy wypadowej 
nowej imperialistycznej agre­
sji wojennej, „proces" Man— 
Steina wchodzi w zakres ideo­
logicznej kampanii przygoto­
wawczej do wojny. Ma on na 
celu z góry usprawiedliwić 
wszystkie okropności 1 mor­
derstwa. które niezawodnie 
musiałyby jej towarzyszyć.

Demaskując zniewagę, rzu­
coną sprawiedliwości przez 
proces hamburski, Sekretariat 
Generalny FIAPP domaga się 
jak najbardziej surowego uka­
rania zbrodniarza nazistow­
skiego von Mannsteina i wzy­
wa wszystkich członków 
FIAPP, wszystkich ludzi prag­
nących pokoju, aby zgłosili 
jak najostrzejszy protest prze­
ciwko krzyczącej niesprawie­
dliwości procesu w Hamburgu,

sukcesy

sottleM iMNlei m sMe. 
ziemiopłodów I artykułów hodowlanych

WARSZAWA. Spółdziei- 
czoić wiejska w ciągu bież, 
roku w znacznym stopniu roz­
szerzyła skup ziemiopłodów 1 
artykułów hodowlanych. W 
roku zeszłym spółdzielnie mia­
ły w swoim ręku tylko całko­
wity skup zboża, inne produk 
ty, jak: ziemniaki, jaja, nasio­
na, wełnę, włókno skupywały 
w stosunkowo małych Hoś- 
ściach, W tym roku niezależ­
nie od wzrostu ilości skupo­
wanych artykułów, spółdziel­
czość wiejska objęła wyłącz­
ność skupu ziemniaków kon 
sumcyjnych, przejęła całkowi­
ty skup żywca oraz prowadzi 
skup jaj, mleka, owoców i 
v/?rzyw oraz skór surowych

I tak: w pażLJernku br. 
spółdzielnie w calvm kraju za-

556 gromad
ifhwazHii 

ku uczczeniu Kongresu 
Zjednocz. Ruchu Ludów.

WARSZAWA. Po podjęciu 
przez gromady zobowiązań 
dla uczczenia Kongresu Zjed- 
nocaenda Ruchu Ludowego, 
chłopi przystąpili natychmiast 
do wykonania zadeklarować 
nych prac, toteż witełe gromad 
zobowiązania swe już całko* 
wicie wykonało. Dotychczas 
do Komisji Czynu Kongreso* 
wego przy Centralnym Komi= 
tecie Jedności Ruchu Ludo*, 
wego napłynęły meldunki o 
wykonaniu zobowiązań z 556 
gromad. Najwięcej gromad 
wykonało zobowiązania kon­
gresowe w woj. poznańskim — 
108, w woj. warszawskim — 
99 i w woj. kieleckim — 69.

surowców atomowych 1 mo­
nopolu produkcji energii 
atomowej. Szef delegacji 
radzieckiej stwierdził, że nie 
jest to rzecz przypadku, al­
bowiem autorzy planu ame­
rykańskiego nie myślą by­
najmniej o tym, by wyzwo­
lić ludzkość od straszliwej 
groźby wojny atomowej.

Przedstawiciel ZSRR pod­
kreślił następnie, że krytycy 
propozycji radzieckiej, usi­
łujący polemizować w toku 
obrad komisji z tymi, którzy 
tych propozycji bronili, wy­
brali bardzo niewybredną 
choć często stosowaną meto­
dę przypisywali oni swym 
przeciwnikom to, czego ci 
nie mówili, i obalali ich rze­
kome argumenty. Min. Wy­
szyński napiętnował kłamii- 
wość twierdzeń, jakoby 
Związek Radziecki nie 
chciał brać udziału w zrze­
szeniu międzynarodowym 
niezbędnym dla skutecznego 
rozstrzygnięcia problemu 
broni atomowej. O kłamli­
wości tych twierdzeń świad­
czą propozycje radzieckie w 
sprawie inspekcji, mającej 
kontrolować wykonanie kon 
wencji o zakazie broni ato­
mowej, w których to propo­
zycjach Związek Radziecki 
proponował otwarcie swego 
terytorium dla inspekcji ze 
strony międzynarodowego 
organu kontrolnego. Jed­
nakże Związek Radziecki nie 
może się zgodzić na prze­
kazanie na własność organu 
międzynarodowego surow­
ców atomowych 1 przedsię­
biorstw zajętych produkcją 
energii atomowej, a nale­
żących prawnie do narodu 
radzieckiego.

Opierając się na oficjal­
nych , materiałach amery­
kańskich, które świadczą o 

kupiły 442 tys. ton zbo*e« * 
miast planowanych 400 U* 
ton. W listopadzie br.
zboża znacznie i
związku x czym
się, że ogólny skup będz^ L 
szcze większy niż w miew 
poprzednim. *

W tym roku spółdzie^ 
gminne mają wyłączność 
pu ziemniaków na zaopatrz 
nie miast Częściowo skup^ 
też ziemniaki przemysłowe*

Charakterystyczne są 
o skupie żywca w paździe^ 
ku br. Za cały miesiąc P1^ 
skupu wykonany został 
116,9 proc., a za drugą 
wę października w 144,5 Pr?\ 
Od 15 do 31 paźdażerni^ 
spółdzielnie miały 
28 610 ton, a skupiły 41347^ 
mięsa.

Równocześnie z przej^0"^ 
okupu żywca spółdźiel^ 
gminne rozpoczęły konltra* 
cję trzody chlewnej. .f

Skup jaj w III kwartale \ \ 
prowadziło 9315 punktów 
sklepach gminnych spółdzle^ 
które zakupiły ogółem 
98 mil. sztuk na planoW^ 
ilość 76 mil. sztuk.

100 ©H«r 

katastrofy kolejowej 
w Afryce południowi

LONDYN (PAP). Jak 
agencja Reutera, w 
miasta Waterval 
(wschodni Transwaal) 
przewożący 500 robotników 
tubylców runął do rzeki 
stu 16=metrowej wysoko^ 
W katastrofie zginęło 
100 robotników i maszynie

tym, iż koła rządzące 
wysuwając swój plan 
troli, nie myślały nigdy 
istocie rzeczy o przerwali 
produkcji bomb atomowy0** 
i o zakazie broni atomowy 
min. Wyszyński zdemasK°| 
wał tę oszukańczą próbę j 
zbrodniczość takich zam# 
rów.

W przemówieniu swy^ 
szef delegacji radziecką 
zadał przedstawicielom bl0' 
ku anglo-amerykańskie^ 
szereg pytań i zapropono* 
wał im, by odpowiedzieli 
wysunięte przeciwko nim 
skarżenia oraz by wytłum^ 
czyli sprzeczności i nieda* 
mówienia zawarte w ich 
klar acj ach.

Jednakże przedstawicie^ 
USA i Wielkiej Brytanii 
również delegaci, występy 
jacy zwykle w charakter^ 
wykonawców instrukcji 
glo-amerykańskich, wol^ 
nie zabierać głosu i zach°' 
wali milczenie.

W ten sposób przemówią 
nie Wyszyńskiego zamkn€*° 
ogólną debatę.

Podpisanie 
0M9 MMI 
między PolsKą a marami

WARSZAWA. Dnia 12 J1' 
stopada br. została podpis^ 
na w Budapeszcie umowa P° 
sko-węgierska o wym-ani? 
handlowej oraz układ płatni­
czy na 1950 rok.

Polska dostarczać będ#® 
Węgrom: drzewo, koks i wC* 
giel; pewne profilia wyrobó^ 
walcowanych, chemikalia £ 
wagony. Polska otrzyma 
Węgier: maszyny dla różnych 
dziedzń naszego przemysł’ 
mięso, tłuszcze, wyroby wa* 
cowane, aluminium, wyroby 
farmaceutyczne fi. produkt/ 
naftowe.
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Końcowe przemówienie tow. Bolesława Bieruta
Wygłoszone na trzecim plenum KC PZPR dnia 13 listopada 1949 roku

TOWARZYSZE!
* Zlenum udowodniło z całą oczywistością, że odchylenie 
Prawicowe i nacjonalistyczne oraz ślepota polityczna 1 brak 
Czujności to dwie strony tego samego zjawiska. Jedno wy* 
Pływa z drugiego, nawzajem się uzupełniają. W gruncie ne- 
czy zawsze odchylenie prawicowe i nacjonalistyczne musi 
Rię łączyć z brakiem czujności i ze ślepotą polityczną, bo ono 
Jest ślepotą polityczną.

Weźmy np. zagadnienie, 
które nie było poruszone w 
dyskusji, względnie było po= 
ruszone w sposób niejasny, 
zagadnienie tzw. frontu naro­

dowego. W okresie okupacji 
Polska Partia Robotnicza wy« 
suwała hasło frontu narodo= 
Wego w walce przeciwko na­
jeźdźcy hitlerowskiemu. Czy 
hasło to było słuszne?

Tow. Gomułka mówił, że on 
do tej pory nie ma jasnego 
poglądu, czy to hasło było 
słuszne, czy też .niesłuszne.

Otóż nie ulega wątpliwości, 
że hasło frontu narodowego w 
walce z najeźdźcą hitlerow­
skim było i słuszne i koniecz^ 
ne. Ale sprawa frontu naro­
dowego bardzo ściśle związa* 
na jest z postawą klasową w 
tym froncie narodowym. Nie 
hasło było niesłuszne, a nie# 
słuszne było ześlizg wanie się 
poszczególnych towarzyszy z 
klasowej, proletariackiej po­
stawy przy stawianiu tego ha­
sła. Podstawą frontu narodo­
wego w okresie okupacji była 
Walką z najeźdźcą, w której 
mogli iść wspólnie w jednym 
szeregu robotnicy, chłopi, in- 
teligenc j ar drobnomieszczań­
stwo. Oczywiście górne war­
stwy kapitalistów i obszarni­
ków, oligarchia finansowa nie 
może wchodzić tutaj w grę, 
była ona bowiem sprzęgnięta 
szeregiem więzi i interesów z 
okupantem.

Nigdy nie stawialiśmy hasła 
frontu narodowego inaczej, 
jak w sposób, który wiąże, 
łączy, jednoczy w walce masy 
proletariackie i nieproletariac 
kie, robotników, chłopów, in­
teligencję, drobnomieszczań­
stwo z wyłączeniem wielkich 
kapitalistów przeciwko nim i 
okupantowi. Hasło frontu na­
rodowego w tego rodzaju sy­
tuacji jest słuszne, jest ko­
nieczne. My i dziś stawiamy 
— i słusznie stawiamy — w 
poszczególnych zagadnieniach 
hasło frontu narodowego. W 
zagadnieniu walki o pokój, 
walki przeciwko wojnie, za­
interesowani są robotnicy i 
chłopi i drobnomieszczaństwo 
1 zadaniem naszym jest wcią­
gać wszystkie te warstwy 
do walki, do wspólnej walki 
pod hegemonią klasy robot­
niczej, jako najbardziej zde­
cydowanej do walki klasy, 
zdolnej realizować jasny pro­
gram rewolucyjny. Istotne 
Więc jest to, pod czyim kies 
rownictwem. pod czyją hege­
monią ma być front narodo­
wy. Na czym polega oportu­
nizm w zagadnieniu frontu 
narodowego?

Na tym, źe traci on z wido­
ku hegemonię klasy robotni­
czej. Tu tkwił błąd, tu tkwiła 
faktyczna postawa oportuniz­
mu. MY I PARTIE REWOLU­
CYJNE NA CAŁYM ŚWIĘ­
CIE NIGDY INACZEJ NIE 
STAWIAŁY HASŁA FRON­
TU NARODOWEGO, JAK, 
ROZUMIEJĄC GO JAKO 
FRONT, W KTÓRYM K1E- I 
RÓWNIKIEM PRZEWÓD-1 
NIKIEM, HEGEMONEM! 
JEST KLASA ROBOTNICZA 
I PARTIA ROBOTNICZA.

Każdy inny sposób pojmo­
wania frontu narodowego mm 
si być oportunistyczny. Ten 
oportunizm tkwił w postawie 
pewnej części towarzyszy, 
którzy po tym zgrzeszyli i na 
szeregu innych odcinków pra­
cy odchyleniem prawicowym, 
oportunistycznym. nacjonali­
stycznym. W ich postawie fał­
szywe podejście do frontu 
narodowego było tą cechą, 
która doprowadziła ich do 
błędów.

Muszę sprostować to, co 
mówił Gomułka, a co nie jest 
prawdą, że GL była organi= 
zacją samodzielną w takim 
sensie, że Partia nie miała 
jakoby możności kierowania 
nią i kontrolowania jej dzia= 
łalności. i

Partia określała wytyczne i 
cały kierunek działania CL. 
Gwardia Ludowa, a po tym 
AL były formą Frontu Narcs 
dowego, ale kierownictwo w 
tym froncie narodowym, w 
walce, którą prowadzała GL, 
było w rękach Partii. Kierów* 
nictwo Partii było powiązane 
personalnie z dowództwem GL 
Szef sclabu GL tow. Witold 
był jednocześnie członkiem 
Sekretariatu KC. Jak można
mówić w takim wypadku, że

Metoda pracy, w której nikt nie czuje się odpowiedzialny 
za sprawdzanie ludzi, metoda pracy, w której najbardziej 
czułe instrumenty oddaje się ludziom obcym i nieznanym i 
nie sprawdza się, nie kontroluje się tych ludzi i ich obli- 
cza — jest to metoda oportunistyczną, szkodliwa, doprowa­
dzająca do ciężkich strat. Bez ustawicznego i ciągłego kon* 

ma kierownictwa.tronowania ludzi w ogóle nie

Właśnie ta metoda, w której 
nie ma sprawdzania Fidżi, w 
której nie kontroluje się na* 
wet przeszłości i oblicza kia* 
sowego ludzi, biorących udział 
w tej pracy, ta metoda jest o* 
portunistyczna, w tej metodzie 
leży źródło błędów i strat. Tow. 
Spychalski mówił nam o tej 
metodzie, jego wystąpienie 
było przykładem tej metody 
Całą tę metodę cechowała 
oportunistyczną żywiołowość: 
samo szło, samo się robiło, 
ludzie się ustawiali tak ja­
koś sami, sami narzucali swo* 
je usługi, agentura zaś szcze* 
gólnie usilnie narzucała swo# 
je usługi, w bardzo sprytny 
sposób narzucała te usługi.

Z całej mętnej samokrytyki 
tow. Spychalskiego przebija 
jaskrawo właśnie ta żywioło­
wość, ten automatyzm, gdy nie 
wiadomo, kto aa co odpowiada 
i jak ludzie wchodzą do apara 
tu, do najczulszego aparatu 
jaki Partia powinna chronić, 
do jakiego ze szczególną czuj* 
nośnią musi się odnosić.

Albo tłumaczenie tow. Go* 
mułki, no cóż — ja zastałem 
takich ludzi, nie interesowałem 
się, kto i co, gdzieś tam sły* 
szałem o ich kontaktach z AK 
A po wyzwoleniu tow. Gomuł­
ka mówi: ja życiorysów Le­
chowicza, Jaroszewicza i in­
nych nie czytałem. Ja życiom 
rysu Dubiela przy powoływa* 
niu go na wiceministra — nie 
czytałem.

Okazuje się, że ktoś inny 
ostrzega: To nie tak, trzeba 
sprawdzić, zażądać trzeba ob­
jaśnień.

Okazuje się, że sekretarz 
partii, który jednocześnie jest 
ministrem Ziem Odzyskanych 
który* czyni prowokatora 
swoim zastępcą powiada: Ja 
tego nie słyszałem, o tym mi 
nikt nie mówił, ja się nie py# 
talem, życiorysów nie czyta­
łem. Oto macie metodę pra* 
cy. oportunistyczną metodę 
prącym Oportunistyczną meto* 
da pracy jest wyrazem opor* 
tunistycznego światopoglądu. 
Jedno z drugim się łączy, jed* 
no z drugiego wypływa. Jed, 
no z drugim się nawzajem u- 
zupełnia, I właśnie w ten spo* 
sób, dzięki tej metodzie wy­
łazili na odpowiedzialne sta­
nowiska Lechowicze, Jarosze* 
wieże, Dubiele i inni.

Metoda była oportunistycz- 
na. A metoda oportunistycz- 

Partia nie miała możności kie­
rowania i kontrolowania? 
Czym w takim razie ona kie­
rowała, co robiła? Przecież 
walka z najeźdźcą hitlerow­
skim, to było główne zadanie 
i główny kierunek naszej wal* 
ki przez cały okres okupacji. 
W szeregach GL, w kierownic* 
twie GL, w dowództwie GL 
byli przecież starzy komuniści 
na pierwszych i najbardziej 
ważnych odcinkach walki, 
PPR-owcy. Jak można więc 
mówić, źe Partia nie miała 
możności kierowania, albo 
kontrolowania działalności GL?

Po co to się mówi? Po to, 
żeby się wykręcić. Jeśli tam 
byli obcy ludzie, wrogowie — 
mówi tow. Gomułka — to ja 
nie miałem nic z tym wspól­
nego. Czyż można w taki spo* 
sób tłumaczyć się? Partia po* 
święcała lwią część swojej 
uwagi działalności GL. Jeśli 
chodzi o sprawę agentury w 
GL i w Partii nie to^ jest tyl­
ko istotne, kto konkretnie 
wprowadził agenturę do GL i 
Partii. To jest istotne o tyle, 
źe musimy wykryć i uiawnić 
te ogniwa, które . ułatwiały 
wprowadzanie agentów. Ale 
od strony politycznej istotna 
jest przede wszystkim metoda, 
która pozwalała, wrogim agen­
turom przedostawać się na 
poszczególne odcinki pracy. 
Na jakie odcinki pracy agen* 
tura wroga dostawała się? 
Na te odcinki pracy, które 
znajdowały się w rękach to* 
warzyszy grzeszących właśnie 
ślepotą polityczną- brakiem 
czujności, oportunizmem, pra* 
wicowością.

ną odpowiadała oportunistycz 
nemu pojmowaniu frontu na* 
narodowego, oporiunistyczne* 
mu światopoglądowi, który 
się przewijał jak bluszcz w 
szeregu wypadków, w całej 
pracy tow. tow. Gomułki, 
Spychalskiego, Kliszko.

Brak pracy zespołowej, brak 
poczucia odpowiedzialności 
Zespołowej, to cechowało tę 
metodę pracy. Najbardziej 
jaskrawym przykładem tego 
stylu pracy był fakt, źe refe* 
rat tow. Gomułki na plenum 
KC w czepcu ub. roku zo* 
stał wygłoszony wbrew Biu* 
ru Politycznemu, prcygotowa= 
ny w skrytości przed Biurem 
Politycznym i nazajutrz tow. 
Gomułka powiedział: „pomi* 
nałem Biuro Polityczne dla­
tego, gdyż wiedziałem, że Biu* 
ro Polityczne ze mną się nie 
zgodzi!“

Ta metoda odpowiadała 
właśnie tow. Gomułce, wła­
śnie oportunizmowi w działa­
niu, w pracy i światopoglą­
dzie. Nie ma, towarzysze o- 
czywiście ślepoty jakiejś ab­
solutnej, tzn. ślepoty na tę 
stronę frontu i na tamtą 
stronę frontu. Ślepota, o któ* 
rej mówimy, ślepota oportuni* 
styczna, była ślepotą tylko na 
jedną stronę frontu. To była 
ślepota w stosunku do okre* 
słonych klas społecznych do 
określonych grup i środo* 
wisk, do określonych zjawisk, 
a więc to była ślepota rów­
nież w stosunku do dwójka* 
rzy, co do których — po­
wiedzmy jasno — towarzysze 
ci. wyrażali takie poglądy: 
„No cóż tam, dwójkarz też 

. może się nawrócić i stać się 
dobrym działaczem. Kiedyś 
tam byli łotrami, ale po cóż 
się oglądać na przeszłość". 
Weźmy inny przykład: ślepo* 
ta w stosunku do dywersji, o 
której już także w swoim 
czasie mówiliśmy, do takiego 
tworu jak CKL Jasne jest, że 
CKL było wrogą agenturą. 
Przytoczę charakterystyczny 
dokument z archiwum akow­
skiego, jak się odnoszono do 
CKL w obozie wroga. W tym 
dokumencie jest powiedziane: 
„Wskazana byłaby pomoc 
RPPS=owi w jego walce z 
PPR". To pisze jeden sanator 
i dwójkarz do drugiego. „Mu* 
siałoby to być w taki sposób 
zrobione, aby nie skompromi­
tować czynników oficjalnych,

ani RPPS w oczach PPR. Już 
dziś PPR twierdzi, źe RPPS, 
to jest robota BlP=u. Powtóre 
wzmocnienie RPPS uważam 
za konieczne w tym celu, aby 
poprzez bliskie kontakty e- 
wentualnie oderwać część do 
obozu naszego. Trzecie — 
Centralizacja (właśnie ten 
CKL) może rzeczywiście wy 
rosnąć do czynnika konkuru, 
jącego z KRN — i w pew­
nych okolicznościach przejąć 
jej rolę. Nie jest wskazane po 
pieranie całej Centralizacji, 
lecz samego RPPS, bo bez 
RPPS nie będzie Centraliza­
cji. Centralizacja jest potrzeb* 
na tylko jako agentura, jako 
chwilowy czynnik. W ten spo­
sób skończy swoją robotę i 
będzie niepotrzebna".

Dokument nosi datę 26 luty 
1944 roku.

Z tego samego mniej 
więcej okresu, bo z 21 lutego 
1944 roku mamy drugi doku­
ment, który omawia stosunki 
w PPR:

„W Partii wytworzyły się 
dwie frakcje: PPR i KPP. Nie 
są to frakcje w sensie organi. 
zacyjnym, lecz w znaczeniu 
pewnej postawy i różnicy po* 
glądów na taktykę, mimo tej 
różnicy żadnych jednek zmian 
personalnych nie ma j nie mo 
że być mowy o rozłamie w o- 
bliczu zwycięstwa zbliżającej 
się Armii Czerwonej, coraz 
większej przewagi czynnika 
KPP-owskiego w Partii.

Istotną cechą frakcji PPR 
(„przeciwstawiorej w dokumen 
cię KPP-owskiej frakcji”) jest 
dążeńie do wspólnego frcalu 
narodowego, w którym obok 
PPR istniałyby również inne 
partie polityczne, a więc u* 
tworzenie Centrolewu”.

„Koncepcja ta nie odpowia* 
da KPP-owcom ich tradycjom 
i wzorom sowieckim, opartym 
na jednej partii, na hegemonii 
oraz dopuszczeniu innych grup 
bezpartyjnych.”

Tak oceniał nas wróg i jak 
widzimy oceniał on nas ze 
swego stanowiska bardizo traf- . 
nie. A dzięki jednostronnej 
ślepocie politycznej, grupa os 
portunifetyczna wprowadzała do 
Partii wahania ideologiczne w 
tym okresie czasu i nastawia* 
ła się na CKL.

Nie będę cytował, ale bar* 
dzo bym radził towarzyszom 
na nowo przeczytać w „No* 
wych Drogach”, co mówił sam 
tow. Gomułka w sierpniu ze­
szłego roku w swoim pierw­
szym i drugim wystąpieniu na 
Plenum o tych zagadnieniach. 
Z tych wypowiedzi wynika ja* 
sno, że w rozumieniu przez 
Iow. Gomułkę frontu narodo­
wego nie było podstawowego, 
zasadniczego rewolucyjnego 
stanovziska: hegemonii klasy 
robotniczej. I tu proszę Was, 
właśnie w tym oportunizmie 
bardzo daleko posuniętym, któ 
ry zatracał wroga klasowego 
klasową postawę, tu tkwi przy 
czyna także dopuszczania do 
GL, do Partii, do naszego ru­
chu agentur obcych. Bo do 
tej agentury podchodzono wła 
śnie nie z klasowego punktu 
widzenia. A jeśli zatracono 
klasową postawę, zginął z o- 
czu wróg klasowy, to w kon* 
sekwencji rozumowano:

No, cóż z tego, źe Lecho* 
wicz jednocześnie był mężem 
zaufania Delegatury, cóż z te­
go, że był jednocześnie kiee 
równikiem tzw. PKB, organiza* 
cji powołanej do walki z ko* 
munizmem?”

O tym, że on był w kierow­
nictwie PKB, tow. Spychalski 
wiedział. Widzimy więc, że 
jak tylko zatraci się postawę 
klasową, to staje się wszystko 
jedno: jest front narodowy w 
ujęciu prawicowo - nacjonali* 
stycznym. Taki „front narodo* 
wy” może mieścić w sobie 
wszystko nawet dwójkarzy i 
rozmaite inne takież elemen­
ty. Oto sedno rzeczy.

Jaki był plan wroga? Plan 
wroga polegał na tym, by prze 
niknąć do poszczególnych o- 
gniw organizacji partyjnej, 
żeby zdobyć szeroką informa­
cję. Lechowicz zeznaje że za­
warł z gestapo umowę o wy* 
dawanie w jej ręce 6 komuni­
stów w zamian za jednego 
człowieka Delegatury, gdy ta 
chciała go wykupie z więzie­
nia.

Taka była cena, umowna 
cena. Po to potrzebna była

turach i politycznych 1 szpile* | 
gowskich i rozmaitych innych. | 
Ta agentura ma bardzo szero­
ki wachlarz, otacza ona RPPS. 
przedostaje się do Wydziału 
Informacyjnego GL, ma szero­
ki wachlarz i szeroki zakres 
działania.

W 1944 r. przeciwko KRN 
powstaje dywersja CKL.

A w 1945 r. po wyzwole­
niu, taktyka się zmienia. Po 
jawił się Rzepecki, kierow­
nik WIN i zgłaszał propozy­
cje ugody. Polityka ela­
styczna — jak widać z tego 
wszystkiego — nie można 
jej zarzucić ślepoty politycz 
nej!

W 1946 roku stawka na 
Mikołajczyka i na elementy 
prawicowe w PPS.

W 1948 r. kurs na tarcia 
wewnętrzne PPR i na taki 
sposób zjednoczenia Partii, 
któryby zapewnił przewagę 
połączonym elementom o- 
portunistycznym obu Partii. 
Mówił o tym na obecnym 
plenum tow. Cyrankiewicz.

W 1949 r. ofensywa kleru, 
kułacka próba przeciwsta­
wienia, zmobilizowania wsi 
przeciwko spółdzielczości 
produkcyjnej.

Taktyka wroga była ela­
styczna, zmieniała się, wła­
śnie ślepota polityczna po­
magała tej taktyce wroga.

Obecnie przedstawiciele 
odchylenia prawicowo-na- 
cjonalistycznego chcieliby 
zamknąć się w milczeniu. 
Ale czy można milczeć w 
chwili, gdy Belgrad stał się 
ośrodkiem imperialistycz­
nej dywersji w cbozie anty- 
imperialistycznym?

Przecież grupa prawico- 
wo-nacjonalistyczna próbo­
wała pójść na odsiecz titow- 
com. Przecież titowcy na­
wzajem liczyli na tę grupę 
w Polsce.

Czyż można, milczeć, kie­
dy w Londynie odbywa się 
kont er enc j a ambasadorów 
amerykańskich z krajów de­
mokracji ludowej, mająca 
na celu usprawnienie metod 
szpiegostwa, sabotażu i dy­
wersji w krajach demokracji 
ludowej? Czy można mil­
czeć, kiedy codziennie Głos 
Ameryki i BBC wysilają się 
na tumanienie mas pracują­
cych, operując często nazwi­
skiem tow. Gomułki, kiedy 
reakcyjna część kleru pro­
wadzi szeroką ofensywę 
przeciwko Polsce Ludowej ?

Czyż wolno milczeć im, to­
warzysze?

DLACZEGO JEDNAK, MIMO ZAŻARTEJ WALKI 
PRZECIW NAM WRÓG PRZEGRYWA? DLATEGO, ŹE 
DZIAŁAJĄ I ROSNĄ SIŁY, O KTÓRYCH TAK GORĄCO 
MÓWIŁ TOW. CZERWIŃSKI, ŻE TRADYCJE REWOLU­
CYJNE POLSKIEJ KLASY ROBOTNICZEJ SILNIEJSZE 
SĄ OD OPORTUNIZMU, DLATEGO, ŻE BYŁA KADRA 
STARYCH KOMUNISTÓW, BYŁA PARTIA, KTÓRA BRO­
NIŁA MARKSIZMU, KTÓRzA POTRAFIŁA PRZECIWSTA­
WIĆ SIĘ OPORTUNIZMOWI.

DLATEGO, ŹE BYŁA WKP (B), KTÓRA ZDEMASKO­
WAŁA TITOWSKĄ AGENTURĘ J UGOSŁAWII I ZAOST 
RZYŁA NASZĄ CZUJNOŚĆ. BYŁY MASY PRACUJĄCE 
POLSKI, KTÓRE WALCZYŁY O WŁ ADZĘ LUDOWĄ I NIE 
DADZĄ JEJ SOBIE WYDRZEĆ ZA NIC NA ŚWIECIE

I szeroka informacja o naszej 
' Partii

Wszyscy niemal dwójkarze 
plasowali się najchętniej wła* 
śnie w Wydziale Informacji. 
Celem ich poza tym było li° 
kwidowanie czołowych, bojo* 
wych działaczy Partii.

Skutkiem ich działania było: 
zamordowanie tow. Nowotki 
przez prowokatora, areszt i za 
mordowanie tow. tow. Findera, 
Jasi Fornalskiej, areszt i za# 
bójstwo tow. Janka Krasickie* 
go, jednego z czołowych nie­
zwykle utalentowanych, nie­
zwykle cennych, najaktywniej 
szych działaczy młodzieży.

Trzecim celem agentury 
dwójkarskiej było torowanie 
drogi na przyszłość. Plan 
był obliczejy na długą, metę, 
liczono na wykorzystanie tych, 
którzy są mało czujni, albo 
dostatecznie politycznie ślepi.

Czy można w tych warun# 
kach powiedzieć — jaK to mó* 
wi tow. Gomułka z dużą 
śmiałością — że wróg nie mógł 
przeniknąć do kierownictwa 
PPR. Ja sądzę, że samo takie 
stwierdzenie jest najlepszym 
dowodem ślepoty polityczne!.

Zobaczmy, jak zmieniała się 
kolejno taktyka wroga w po­
szczególnych latach w okresie 
okupacji W 1943 r.f wtedy, 
kiedy GL ma już duże sukce­
sy w walce z okupantem, po* 
wstaje tzw. PAL, ]ako dywer5 
sja przeciwko GL. Na czele 
PAL*u staje prowokator i a- 
gent gestapo — Czarny.

Dalej, w tymże samym roku 
powstaje dywersja w RPPSde. 
Była to trockistowska dywers 
sja. Była to dywersja, która 
na trzecim zjeżdzie RPPS do­
prowadziła do tego, źe lewico* 
wi RPPS*owcy zostali odsunię* 
ci od kierownictwa.

Chodziło tu oto, żeby spró­
bować poprzez trockistowską 
dywersję, tzn. dywersję poli# 
tyczną wcisnąć się do ruchu 
robotniczego. Była to w naj­
gorszym wydaniu dywersja 
trockistowska. Wśród towa* 
rzyszy RPPS-owcow nie od ra* 
zu zorientowano się, w cha­
rakterze tej dywersji, byli ta# 
cy, którzy nie decydowali się 
na podjęcie walki z tą dywer* 
sją. Tak było do utworzenia 
KRN. W okresie utworzenia 
się KRN towarzysze z RPPS 
utworzyli własną partię, która 
słusznie uważaną była przez 
nas za partię sojuszniczą.

Co się dzieje po utworzeniu 
się KRN — mówię ciągle o 
tej zmieniającej się, giętkiej, 
niezwykle elastycznej poli­
tyce wroga, właśnie w agen-

(oklaski),

O wystąpieniach tow.tow. 
Gomułki, Kliszki i Spychal­
skiego nie warto więcej mó­
wić niż było powiedziane w 
dyskusji. Można tylko 
stwierdzić ,że towarzysze ci 
nie okazali się zdolni do zro 
zumienia źródeł swych błę­
dów, że nie pomogli Partii w 
walce o wykarczowanie wro­
gich agentur, że ich samo­
krytyka była wykrętna, a 
ich postawa antypartyjna, 
źe nie chcą oni zejść ze 
swych pozycji oportuni- 
stycznych i wraz z całą Par­
tią walczyć z niedobitkami 
wroga klasowego.

Towarzysze, czujność, o 
której mówimy i którą mu­
simy zaostrzać 1 wzmacniać 
na wszystkich odcinkach na 
szej pracy nic nie ma wspól­
nego z nieufnością, z bra­
kiem wzajemnego zaufania 
w pracy i w walce. Na od­
wrót NASZA PRACA I WAL 
KA, JAK RÓWNIEŻ NASZA 
CZUJNOŚĆ OPARTE SĄ NA 
NAJGŁĘBSZEJ WIĘZI, KTÓ 
RA ŁĄCZY SZEREGI RE­
WOLUCYJNE I ICH KIE­

ROWNICZĄ KADRĘ Z KLA­
SĄ ROBOTNICZĄ, Z MASA­
MI PRACUJĄCYMI, Z NA­
RODEM. FUNDAMENTEM 
NASZEJ UFNOŚCI WZA­
JEMNEJ I NASZEJ WIARY 
W Z^CIĘSTWO, TO NAJ­
WYŻSZE ODDANIE SPRA­
WIE WYZWOLENIA CZŁO­
WIEKA PRACUJĄCEGO.

Sądzę, że Plenum obecne 
będzie miało wielkie, prze­
łomowe znaczenie w działal­
ności, w dalszym rozwoju, w 
dalszym wzroście naszej 
Partii. Co trzeba uczynić, 
aby uchronić Partię od nie­
bezpieczeństwa wrogiej dy­
wersji od wewnątrz? — oto 
pytanie, które plenum jasno 
postawiło przed Partią. Py­
tanie niezwykle ważne dla 
dzisiejszego etapu naszej 
walki.

TRZEBA — PO PIERW* 
SZE — aby Partia na wszy­
stkich instancjach partyj­
nych od góry do dołu przy­
swoiła sobie głęboko anali­
zę, przestrogi i wskazania 
obecnego Plenum KC.

(Ciąg dalszy na stronie 4)



Końcowe przemówienie tow. Bolesława Bieruta
wygłoszone na trzecim plenum KC PZPR dnia 13 listopada 1949 roku

(Dokończenie ze str. 3)
TRZEBA — PO DRUGIE 

— aby przyjęte przez III Ple 
num KC wytyczne organi­
zacyjne zostały doprowa­
dzone do wszystkich ogniw 
organizacji partyjnej i jak 
najszybciej wprowadzone w 
życie.

TRZEBA — PO TRZE­
CIE — aby instancje par­
tyjne od góry do dołu prze­
myślały i ustaliły, kierując 
się wskazaniami obecnego 
Plenum konkretne dla swe­
go odcinka zadania i sposo­
by usprawnienia swej pracy 
organizacyjnej właśnie dla 
uchronienia Partii od nie­
bezpieczeństw dywersji i 
przenikania do niej wrogich 
agentur.

.Takie zadania, jakie spo­
soby należy wskazać w tej 
dziedzinie?
1 Wzmocnienie mobiliza- 
Ł cyj ności i czujności 

kadr i szeregów partyjnych.
a) Przeciwko wszelkim 

odchyleniom ideologicz­
nym i próbom osłabienia 
zwartości bojowej kadr i 
szeregów partyjnych przez 
sianie zamętu w świado­
mości, przez nieuchwytne 
czasem budzenie wątpli­
wości w słuszność linii 
partyjnej.

b) Przeciwko penetracji 
zamaskowanych wrogich 
agentur w najczulsze ogni 
w’a aparatu partyjnego, 
państwowego,. administra­
cyjnego i gospodarczego.

c) Przeciwko drobno- 
mieszczańskim narowom 
biurokratyzmu, filister- 
stwa, samozadowolenia, 
kumoterstwa, klikowości, 
dygnitarstwą — jako nie­
bezpiecznym schorzeniom 
osłabiającym czujność bo- 
jową i hart ideologiczny 
u tej części odpowiedzial­
nych towarzyszy, która 
przejawia skłonność do 

• ulegania tym narowom.
Co trzeba uczynić, aby 

wzmocnić czujność rewolu­
cyjną kadr i szeregów par­
tyjnych? — aby położyć 
kres szkodliwym nastrojom 
beztroski, samoupojenia i 
samozadowolenia, w których 
pogrążyła się błogo część na 
szych towarzyszy, postawio­
nych na odpowiedzialnych 
odcinkach pracy politycznej, 
państwowej, gospodarczej i 
kulturalnej ?

1) Należy postawić na na­
leżytym poziomie sprawę ide 
©logicznego i politycznego 
wychowania kadr partyj­
nych, pamiętając, że naj­
lepszą rękojmią czujności 
rewolucyjnej aktywu par­
tyjnego jest:

a) jego wysoki poziom ide 
©logiczny i polityczny oraz 
stały wzrost tego poziomu,

b) jak najbliższa, żywa, 
codzienna więź z klasą ro­
botniczą, z masami pracują­
cymi, między innymi przez 
czynną pracę w organiza­
cjach partyjnych, zawodo­
wych i społeczną pracę 
przez osobisty kontakt z 
szeregowymi członkami, 
przez codzienną o nich tro­
skę.
O Należy maksymalnie wy 

korzystując jak najpeł­
niej istniejące możliwości, 
rozszerzyć sieć szkolenia par 
tyjnego — centralnego i te­
renowego — oraz sieć kur­
sów i referatów z zakresu 
wiedzy politycznej, historii 
ruchu robotniczego i po­
szczególnych dziedzin teorii 
marksizmu-leninizmu, wy­
korzystać dla tego celu w 
najszerszym zakresie meto­
dę wykładów koresponden­
cyjnych i radiowych.

Wszystkie komitety par­
tyjne od góry do dołu win­
ny czuwać nad tym, aby cały 
aktyw partyjny, a zwłasz­
cza towarzysze, pełniący te 
czy inne odpowiedzialne 
funkcje, włączyli się czyn­
nie w dostępny dla nich spo­
sób w akcję pogłębiania 
swej wiedzy marksistow­
skiej.

Ułatwić w sposób zorgani­
zowany — pod kierowni­
ctwem wydziału szkolenia 
partyjnego KC — pogłębio­
ne studia nad historią 
WKP(b) i międzynarodowe­

go ruchu robotniczego, pa-
miętając słowa 
VZKP(b), że:

„Znajomość i 
dziejów naszej 
najważniejszym

z listu KC

zrozumienie 
Partii jest 

środkiem,
niezbędnym do tego, aby 
całkowicie zapewnić rewolu­
cyjną czujność członków 
Partii", (p. Hist. WKP(b) 
str. 371.)
O Trzeba, aby Komitety 

Wojewódzkie, Miejskie i 
Powiatowe wnikliwie i sy­
stematycznie interesowały 
się pracą osób, zajmujących 
stanowiska odpowiedzialne 
w aparacie państwowym.

Aby przy obsadzaniu no# 
wych stanowisk sprawdzano 
najdokładniej przeszłość i po­
stawę polityczną kandydata.
A Trzeba wzmocnić odpo­

wiedzialność W ydzfałów 
Personalnych za uporządkowa­
nie i usprawnienie ewidencji 
personalnej osób, zajmujących 
odpowiedzialne funkcje i zo­
bowiązać kierowników tych 
wydziałów do bezzwłocznego 
sygnalizowania kiero wnictwu 
partyjnemu wszelkich niejas­
ności, wynikłych z tej ewiden#

Należy zachować jak naj 
wyższą rozwagę, przeciw­

stawiając się wszelkim pochop 
nym i nieprzemyślanym rugom 
w stosunku do kadry starych 
specjalistów technicznych i 
bezpartyjnych fachowców, jak 
również uczciwych, choć spo* 
łecfenie jeszcze niedostatecznie 
aktywnych bezpartyjnych u- 
rzędników. Należy natomiast 
systematycznie sprawdzać i 
ewentualnie zdejmować z od» 
powiedzialnych stanowisk lu* 
dzi, którzy przejawiają wyraź* 
nie dwulicową działalność, u« 
trzymując stałe kontakty z 
wrogimi środowiskami, lub po 
sługując się nawet legityma­
cją partyjną — uprawiają fak* 
tyczny sabotaż lub chytrze za­
maskowaną dywersję na po* 
wierzonych im odcinkach 
pracy.

Wprowadzić we wszysh 
kich ogniwach pracy do= 

brze przemyślaną i zorganizo­
waną kontrolę wykonania de=

Trzeba pamiętać, że walka

cyzjl i uchwał kierowniczych 
organów Partii i Rządu — nie 
tylko po zakończeniu zadania, 
ale i w procesie jego reali* 
aacji.

W tym celu wysłuchiwać 
systematycznie sprawozdań to 
warzyśzy odpowiedzialnych za 
wykonanie zadania i wnikli­
wie oceniać ich prace.

Przestrzegać, aby kryty- 
• ka i samokrytyka zarów­

no od góry jak i od dołu nie 
była dławiona przez czynniki 
i osoby, których dotyczy, o 
ile, oczywiście, nie posiada 
ona charakteru jawnie wrogiej 
czy ukrytej dywersji.

W tym celu otoczyć również 
odpowiednią opieką i wziąć w 
ochronę przez atakami wrogie* 
go środowiska koresponden­
tów prasy robotniczej i chłop­
skiej, zabezpieczyć, aby sy­
gnalizowane przez nich spo-
strzeżenia były 
palry wanie i 
myśl interesów 
sy robotniczej, 
gradzać ich za 
pracy.

wnikliwie roz. 
załatwiane w 
państwa i kia. 

wreszcie na. 
zasługi w ich

O Otoczyć 
uwagą

wszechstronną 
ze strony całej

Towarzysze!
Nasze Plenum przeszło pod 

znakiem walki % brakiem 
czujności, pod znakiem wal­
ki ©'‘usunięcie źródeł tego 
braku czujności, pod znakiem 
walki z wahań amt ideologicz 
nymi, z odchyleniem prawi- 
cowo-nacjonalistyczym, z 
wszelkimi próbami penetra­
cji obcej i wrogiej ideologii, 
które grożą dziś ruchowi re­
wolucyjnemu.

Nasze Plenum przeszło pod 
znakiem twardej walki o u- 
sunięcie słabości i braków w 
naszej pracy partyjnej, pod 
znakiem ostre4 samokrytyki, 
pod znakiem walki o szyb­
sze dojrzewanie polityczne 
naszych mas partyjnych, o 
większą jeszcze ofensywność 
naszej Partii.

Z bezwzględną szczerością 
a jak niektórym s ę mogło 
wydawać, z brutalną szczero 
ścią, odsłanialiśmy nasze bo­
lączki, nasze błędy i nasze 
niedoimgania.

Mieliśmy odwagę to uczy- 
n!’ć w poczuciu s ły i zwarto

odwagę to uczynić ponieważ 
chceniy aby naszą Fartfą by­
ła Partią nowego typu. Par­
tią marks jst owsko - len ino w - 
ską, Partią, która jest i bę­
dzie wierną sojuszniczką na­
szej wielkiej bratniej partii 
— bohaterskiej Wszechzwiąz 
kowej Komunistycznej Partii 
(bolszewików), ponieważ na­
sza Partia kieruje wska­
zaniami wielkiego wodza 
WKP(b) | nauczyciela klasy 
robotniczej całego świata, 
tow. Stalina.

Mówiliśmy o braku czuj­
ności, o błędach i o brakach 
właśnie dlatego, że chcemy 
jeszcze wyżej podnieść sztan

dar naszej Partii, że dumni 
jesteśmy z jej dorobku, z JeJ 
przeszłości, że dumni jesteś­
my z tego, ze przezwycięża­
jąc swe braki i błędy, gro­
madząc coraz więcej doświed 
czenEa, potrafi ona wydobyć 
ze swych szeregów ofiarność 
bezgraniczną i promienne bo 
haterstwo, potrafi wydobyć 
z klasy robotniczej hant 
zrównany i entuzjazm, po* 
trafi cały naród zapalać do 
twórczej pracy. Bo w czym 
tkwi wielka niezwyciężona 
siła naszej Partii? W wierno 
śćl dla idei marksizmu-leni- 
nizmu i w nierozerwalnym 
związku z masami.

ści naszej Partii, mieliśmy

Partia nasza czerpie i będzie z jeszcze większą ener­
gią czerpać swą siłę z niezawodnego źródła, którym 
jest łączność z klasą robotniczą, z masami pracujący­
mi, z narodem polskim. Uczmy się, Towarzysze, moc­
niej, pełniej, jeszcze troskliwiej czerpać siły z tego po­
tężnego źródła talentów, ofiarności, oddania — przez je­
szcze głębsze powiązanie z klasą robotniczą i masami 
pracującymi.

WIERNI TEJ ZASADZIE ZWYCIĘŻYMY — TOWA­
RZYSZE — ZBUDUJEMY W POLSCE SOCJALIZM!

Partii sprawę szkolenia kadrB
technicznych i zawodowych, S 
których wzrost wyraźnie nie p-
nadążą za potrzebami rozwu# 
jającej się szybko gospodarki 
narodowej, a dobór właściwy 
tych kadr był dotąd traktowa­
ny chaotycznie i lekceważą* 
ćo. Wzbudzić większe zainte# 
resowanie tą sprawą ze strony 
ZMP i organizacji kobiecych 
Ustalić planową ewidencję 
młodych członków Partii i 
zwłaszcza przodowników pracy 
w kierunku planowej pomocy 
w ich szkoleniu i doszkalaniu 
technicznym i zawodowym.

Szczególną uwagą 1 opieką 
otoczyć kadrę wysuwanych na 
odpowiedzialne stanowiska ro­
botników i chłopów pracują-S 
cych przez zapevznienie im sy»| 
stoniatycznej pomocy i konsul, i 
facji ze strony wykwaUnko-i 
wanych fachowców technicz* 
nych i administracyjnych oraz 
przez zorganizowane i syste­
matyczne pógłębiarie ich kwa
lifikacji oraz 
i politycznej.

z sabotażem.

wiedzy Ogólnej

dywersją wrogich zamaskowanych agentur
szkodnictwem, 

musi iść w pa-
rze ze szkoleniem i wychowywaniem kadry odpowiednio wy 
soko-wykwalśfikowanyęh technicznie ludzi spośród robotni­
ków i chłopów pracujących, oddanych całym sercem sprawie 
budownictwa socjalistycznego, musi iść również w parze z 
wysiłkami w kierunku trwałego pozyskania dla naszej spia- 
wy najlepszej kadry starej inteligencji. Nasza walka, nasze 
budownictwo, nasze zadania będą kulały, jeżeli Partia nie 
będzie czuwać stale, planowo, z całą energią i wnikliwością 
nad wychowaniem politycznym kadr partyjnych, nad nieuśtan 
nym podnoszeniem ich poziomu' ideowego i moralnego o- 
raz ich wiedzy marksistowsko-leninowskiej. Właściwa, ro­
zumna, troskliwa polityka kadr — oto najlepszy oręż w wal­
ce Partii o czujność rewolucyjną.

Przypomni jmy niezwykle I
aktualne słowa tcw. Stalina: |

... „Trzeb a na resz ci e zr ozu* 
mieć, źe ze wszystkich istnie* 
jących na świecie cennych ka­
pitałów, najcenniejszym i naj­
bardziej decydującym kapka# 
łem są ludzie, kadry. Nale* 
ży zrozumieć, że w naszych 
obecnych warunkach „kadry 
decydują o wszystkim”.

Jeśli będziemy mieli dobre 
1 liczne kadry w przemyśle, 
rolnictwie, w transporcie, w 
armii — to kraj nasz będzie 
niezwyciężony. Jeśli nie bę­
dziemy mieli takich kadr — 
będziemy kuleli na obie nogi”. 
(Hist. WKP(b) str. 382).

Musimy uprzytomnić całej 
Partii, że ślepota polityczna 
to jedna z najniebezpieczniej* 
szych odmian oportunizmu, 
tracąca z oczu barykadę kia* 
sową i ułatwiająca wrogowi 
klasowemu skryte przejście na 
tyły walczących bojowników 
rewolucji. Nasze własne i bo­
lesne doświadczenia, które po­
zbawiły nas wielu najlepszych 
i najzdolniejszych towarzyszy, 
historia ruchu międzynarodo* 
wego i Historia WKP (b) uczą

nas, że „bez nieprzejednanej | 
walki. z oportunistami w swych I 
własnych szeregach, bez rozgro! 
mienia kapitulantów we wła«| 
snym swym środowisku, Partia? 
klasy robotniczej nie może! 
zachować jedności i dyscypli­
ny swych szeregów, nie może 
spełnić swej roli organizatora 
i kierownika rewolucji prole* 
tariackiej, nie może spełnić 
swej roli budowniczego nowes 
go społeczeństwa, społeczeń­
stwa socjalistycznego”. (Hi­
storia WKP (b) — str. 406).

Zastanówmy się, towarzy* 
sze, na czym polega siła na* 
szej Partii i jej rosnący auto­
rytet wśród mas pracujących? 
Na tym, żeśmy nie dawali się 
zwieść na manowce przez ka* 
pitulanckie i oportunistyczne 
koncepcje polityczne, że nie 
poddawaliśmy się nastrojom 
nacjonalis tycznym.

Czym chlubi się i ma prawo 
się chlubić polski rewolucyj* 
ny ruch robotniczy, który 
szczycił się również wysoką 
oceną największych wodzów 
Światowej Rewolucji Proleta* 
riackiej, uznaniem Lenina i 
Stalina?

ROBOTNICZA I PRZODUJĄ-TYM, ŻE POLSKA KLASA
CA JEJ PARTIA REWOLUCYJNA WIERNA BYŁA ZAW;
SZE, WIERNA JEST DZIŚ I POZOSTANIE WIERNA NIE­
ZŁOMNIE REWOLUCYJNYM IDEAŁOM INTERNACJONA­
LIZMU PROLETARIACKIEGO, ZE WYSOKO NIOSŁA SZTAN 
DAR MIĘDZYNARODOWEJ SOLIDARNOŚCI MAS PRACU­
JĄCYCH W WALCE Z IMPERIALIZMEM, ŻE WALCZYŁA 
NIEUGIĘCIE O JEDNOŚĆ RUCHU ROBOTNICZEGO, JED­
NOŚĆ TĘ ZREALIZOWAŁA I STRZEC JEJ BĘDZIE JAK 
OKA W GŁOWIE PRZECIW WSZELKIM ZAKUSOM WRO­
GICH SIŁ, STRZEC JEJ BĘDZIE W WALCE Z OPORTUNI­
ZMEM I KAPITULANCTWEM. STRZEC JEJ BĘDZIE WZMA­
CNIAJĄC NIEUSTANNIE SWĄ CZUJNOŚĆ REWOLUCYJ­
NĄ I HART IDEOWY SWYCH SZEREGÓW PARTYJNYCH.

Z rozbitych wraków nowy sprzęt
W Warsztatach Mechanicznych PPRK załoga uczestniczy we współzawodnictwie

Niepozorre baraki pizy ul.
Michała na Osiedlu War­

szawskim riczym właściwie 
nie przyciągają , uwagi prze* 
chodnia. Jakieś magazyny — 
myśli sobie niejeden. — Zbiór 
niea złomu, powie ktoś inny, 
•widząc sterczące spoza ogro# 
dzenia zdezelowane kikuty 
różnych maszyn. — Ta ostat* 
ria. uwaga niewiele odbiega 
od prawdy. Istotnie większość 
tego, co zalega obszerny plac 
jest właściwie złomem. Na 
lokomotywach, kopaczkach 
itp. widnieją kartki albo tylko 
napisy kredą: „wypisane z in« 
wcętąraą PKP”. — Oglądałem 
dość dokładnie parę* tych gra­
tów, wypalonych, rozbitych, 
bez najważniejszych części, 
zwiezionych tu z najrozmait­
szych zakątków województwa 
a często i z dalszych jeszcze 
stron. Nó z tego już chyba 
nic nie będzie — zawyroko# 
walem w duchu.

A jednak w rzeczywistości 
jest inaczej; — Rezultat pra­
cy robotników, mieszczących 
się tu Warsztatów Mechanicz­
nych PPRK, widoczny jest do­
piero w głębi po drugiej stro­
nie baraków. Stoi tam nowy 
zupełnie sprzęt budowlany, 
przygotowany do wysyłki.

Z wykreślonych z inwenta* 
rza „trupów” warsztaty wy* 
czarowują co miesiąc 2 nowe 
parowozy, 2 ciągniki. 2 silniki 
spalinowe. Co dwa miesiące 
opuszcza warsztaty nowa wlel 
ka kopaczka, przypominająca 
kopaczkę radziecką, którą o- 
glądaliśmy na Międzynarc<jo« 
wych Targach Poznańskich, co 
3 miesiąca v rsztaty produku­
ją — bo tak to trzeba okre* 
ślić — 2 sprężarki.

Kopaczka zainteresowała 
mnie szczególnie. Świeżo po# 
malowana lśni niewyschłą je­
szcze farbą. Po żelaznej dra# 
bince ostrożnie wdrapuję się 
do środka. Oglądam ogrom-

nych rozmiarów motor, różne 
zegary, cały skomplikowany 
mechanizm. Parę minut temu 
po drugiej stronie podwórza 
widziałem wypalony wrak, 
stos pogiętych i popękanych 
blach, przypominający kopacz 
kę tylko formą... Cudotwórcy 
czy co?

Mówię coś na ten temat do 
kierownika warsztatów tow. 
Rutkowskiego.

— Nie, cudów nie ma — 
śmieje się — to tylko sprawna 
i rozumna praca naszych lu* 
dzi. Ot poprostu z każdego 
wraka bieizemy to, co jest 
dobre i co jeszcze da się na* 
prawić. Z takich dwóch czy 
trzech trupów przy umiejętnej 
fachowej robocie da się zaw­
sze skomblnować jedna nowa 
kopaczka. Czasem trzeba ja­
kąś część dokupić no, ale to 
trudno.

— A że przy 100 ludziach 
załogi przeprowadzamy tych 
kapitalnych remontów sporo, 
to już wynik rozpow'szechnio- 
nego u nas współzawodnictwa. 
Za wyjątkiem portierów, mas 
gazyniera i innych podobnych 
funkcji bierze w nim udział 
cała załoga. Mamy przy tym 
współzawodnictwo dwojakiego

rodzaju: indywidualne, gdzi^ 
procent wykonania normy wa* 
ha się od 130—180% i zespo­
łowe między poszczególnymi 
brygadami i warsztatami. Oby 
wamy się przy tym zupełnie 
bez inżyniera, ale za to mamy 
kilku pierwszorzędnych fa* 
chowców, m. in. Bednarskiego, 
kawalera orderu „Sztandar 
Pracy”. Nasz zakład jest wśród 
warsztatów mechanicznych 
PPRK na pierwszym miejscu 
w Polsce — dodaje z dumą.

— Ale ciasnota
wielka — mówię,
ręką na 
maszyna 
drugą.

— Na

tu u was 
wskazując

baraki, gdzie jedna 
prawie zahacza o

razie tak. odpowiada
— ale już niedługo i nad tym 
względem będzie lepiej. Na 
jesieni tego roku przyznano 
nam 100 mil. zł na dalszą roZ 
budowę. Mamy tu obok przy* 
znane tereny i zwozi się już 
cegłę na budowę.

Już w r. 1950 niepozorne 
baraki przy ul. Michała, łu* 
dzące oko przechodnia, ustąpią 
miejsca szerokim i widnym 
halom fabrycznym. Dzielna 
załoga uzyska nowe, lepsza 
możliwości pracy.

J. Brzeski

Robotnicy całej Polski 
odpowiadają z eniuzjazmen 

na apel Jana Walaszczyka
WARSZAWA. W całej Pol 

sce w licznych zakładach pra 
cy odbywają s£ę masowe ze­
brania, na których pracow­
nicy entuzjastycznie podejmu- 
ją rezolucje, solidaryzujące 
się z apelem Jana Walaszczy 
ka.

Na naradzie produkcyjnej

Kalaslrofaina sytuacja gosoodarcza
w monarcho-faszystowskiej Grecji

MOSKWA (PAP). Agencja. 
TASS donosi z Aten, że go­
spodarowanie Amerykanów 
w Grecji doprowadziło ten 
kraj do katastrofalnej sy­
tuacji ekonomicznej. Zmu­
szone są przyznać to nawet 
niektóre dzienniki ateńskie. 
Dziennik „Mahi“, komentu­
jąc cyniczne oświadczenie 
szefa misji amerykańskiej 
do spraw realizacji planu 
Marshalla w Grecji, który 
zakazał podniesienie płac rp 
botniczych i urzędniczych, 
stwierdza, że od listopada 
1947 roku indeks cen wzrósł 
od 272 do 380. Sytuacją ma­
terialna greckich mas pra­

cujących nieustannie pogar­
sza się. Dziennik przypomi­
na, że z sprawozdania amery­
kańskiego wynika jasno, iż 
sytuacja klasy robotniczej w 
Grecji jest katastrofalna.

MOSKWA (PAP). Jak do­
nosi agencja TASS przewod­
niczący Związku Zawodowe­
go Nauczycieli Szkół śred­
nich zakomunikował ateń­
skiemu ministrowi oświąty o 
dymisji 3 tys. nauczycieli. 
Oświadczył on, że jeśli rząd 
ateński nie rozpatrzy w cią­
gu tygodnia sprawy płac na 
uczyciell — wszyscy oni 
przerwą pracę.

l w zakładach wytwórczych a- 
l paratury oświetlenia A-50 w 

Warszawce, robotnicy posta­
nowili przystąpić do współ- 

. zawodnictwa w oszczędzaniu. 
! Członkowie miejscowego Klu 

bu Racjonalizatorów zobo­
wiązali się do końca br. zgło 
sić usprawnienia, które da­
dzą w sumie 1 mil. zł oszczę 
dności.

2.000 roboitników gdańskie 
go oddziału „Portorob'’ na ze* 
braniu w Nowym Porcie po­
witało długotrwałymi okla­
skami oświadczenie przodow 
nika pracy, robotnika porto- 

‘ wego Józefa Poraszki, który 
J wezwał wszystkich towarzy­

szy pracy do podjęcia współ 
• zawodnictwa w dziedzinie o* 
' szczędności,

W dyskusji robotnicy za­
nalizowali dotychczasowe spo 

* soby oszczędzania i wytyczy- 
[ li nowe metody w systemie 
■ oszczędościowym, polegaj ą- 
; cym przede wszystkim na dal 

szym wzmożeniu ruchu racjo 
nalizatorstwa.
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przyczyniła się do ukończenia rocznego planu produkcji

W GarAerni tkwflUsJkś&g
Dnia 15 listopada Garbar- 

f hia w Kaliszu wykonała 
Przedterminowo roczny plan 
Produkcji. Sukces ten osiąg­
nięto dzięki wzmożonemu 
Wysiłkowi całej załogi, a 
Szczególnie, ofiarnej pracy 
Partyjnej Organizacji Pod­
stawowej.

Komitet Miejski PZPR w 
Kaliszu już od maja 1949 r. 
nawiązał ściślejszy kontakt 
2 fabryką. Odbyło się sze­
reg odpraw, na których oma 
Mano sposoby realizacji pla­
nów produkcji.

Coraz więcej i częściej na 
Zebraniach Organizacji Pod­
stawowej i Egzekutywy, mó- 
Mło się o sprawach produk­
cji. Organizacja Podstawo­
wa dążyła do pobudzenia 
iak największego zaintere- 
sowania całej załogi nad

na miejscu 5 niewykorzysty­
wanych dołów zbudowano 
tylko 4 z możliwościami peł­
nego ich wykorzystania. 
Uzyskano przez to nadwyź-
kę w zamoku skór 20 
miesięcznie.

REORGANIZACJA 
W FABBIARNI

Dział II farbiarnia, 
wdzięczą swoje sukcesy

ton

za- 
zli-

sposobami realizacji planu 
to jej się w pełni udało.

Wszyscy zaczęli myśleć i ra­
dzić, aby jak najszybciej 
konać plan.

wy

JAK PODNIESIONO 
NAMOK SKÓR

Największe trudności W
Uzyskaniu zwyżki produkcji 
istniały w pierwszej fazie 
obróbki skór na dziale mo­
krym. Rozplanowanie do- 
tów służących do namoku 
skór surowych, było takie, 
że 5 dołów z powodu zbyt­
niej ciasnoty nie mogło być 
Wykorzystanych. Na jed­
nym z zebrań egzekutywy 
tow. WTalendowski wniósł 
Projekt przebudowy tych do- 
tów. Projekt zrealizowano i

kwidowaniu złego podziału 
organizacyjnego załogi. Pra­
cowano grupowo, przy czym 
zdarzały się wypadki nie na­
dążania za tempem produk­
cji. Były i grupy maruder- 
skie. Doświadczony gar­
barz tow. Burzyński zapro­
jektował nowy podział pra­
cy z uwzględnieniem specjał 
nej roli przodujących fa­
chowców, których rozmiesz­
czono w kluczowych punk­
tach fazy produkcji. Ta re­
organizacja pracy dała na­
tychmiastowe wyniki.

WZMÓC WYSIŁEK
Skóry po przeróbce w far- 

biarni przechodzą ostatni 
dział — wykańczalnię. Ce­
lem wykończenia nadwyżek 
uzyskanych w poprzednich 
działach, robotnicy pracując 
indywidualnie musieli wy­
datnie wzmóc swój wysiłek. 
Osiągane dotychczasowe nor 
my produkcyjne wynosiły 
przy pracy ręcznej 120—130 
proc., a przy pracy na ma­
szynach 160—180 proc. I 
tym razem apel Organizacji

przy pracy ręcznej ze 120 na 
150—160 proc., przy maszy­
nach z 160 na rekordową 
normę 260 proc.

ORGANIZACJA 
PODSTAWOWA SPEŁNIA 

SWÓJ OBOWIĄZEK
Organizacja partyjna wło 

żyła wiele wysiłku, aby gar­
barnia kaliska wykonała 
plan. Przeprowadzono nie­
zbędne przesunięcia perso­
nalne, zlikwidowano braki 
w zaopatrzeniu powodowa-

ne często przez Łódzkie Za­
kłady Garbarskie. Najważ­
niejsze osiągnięcie organiza­
cji partyjnej — to stworze­
nie atmosfery pełnego zain­
teresowania pracą i jej wy­
nikami, atmosfery gotowo­
ści załogi do maksymalnego 
wysiłku, by sprostać zada­
niom produkcyjnym.

Osiągnięto pełny sukces. 
Miesięczna zwyżka produk­
cji wynosi teraz osiem ton 
skór podeszwowych i 500 m 
kw. skór juchtowych, co jest 
wkładem robotników kali­
skiej garbarni w budowę fun 
damentów socjalizmu. (LM)

Żołnierze polegli w walkach o Piłę

spoczęli na wspólnym cmentarzu
Groby żołnierzy radzieckich i polskich, poległych w walkach 

o wyzwolenie m. Piły w r. 1945 rozrzucone były w kilku miej­
scach, co uniemożliwiało właściwą opiekę nad nimi. Staraniem 
TPPR, Komitetu „Pogłębienia Przyjaźni Polsko — Radzieckiej"

i przy pomocy całego społeczeństwa, urządzono nowy cmentarz 
wojenny w dzielnicy Płotki, dokąd przeniesiono zwłoki żołnierzy 
radzieckich i polskich z miasta.

Podstawowej nie 
bez echa. Normy 
dziale wydatnie

pozostał 
na tym 
wzrosły.

gm. Bojadła zakontraktowali 

ha II kwartał 1950 roku 

230 sztuk trzody chlewnej
Chłopi gm. Bojadła (Ziemia 

Lubuska) w zrozumieniu ko­
rzyści jakie im daje akcja 

ochoczo przystąpili do 
kontraktacji trzody.

Chór „Juranda"
Wystąpi w Ostrowie

W czwartek, dnia 17 bm. w 
Ostrowie wystąpi w nowym 
Programie z beztroskim hu- 
Uiorem i przebojową piosen­
ką chór „Juranda". Na har- 
Uionii gra Halina Wiórkow- 
ska-Jurandowa, a przy forte­
pianie Jerzy Jurand.

Przedstawienie odbędzie się 
0 godz. 20 w sali Domu Kul­
tury i Sztuki (Teatr Miejski). 
Przedsprzedaż biletów w skła­
dnie gazet ob. Frąszczaka 
Przy ul. Partyzanckiej.

Dzięki współpracy z Gmin­
ną Spółdzielnią Samopomoc 
Chłopska, plan kontraktacji 
na II kwartał 1950 r. wyko­
nany został w gminie Bojadła 
już do 12. 11. br., w Uiści 290 
zakontraktowanych sztuk.

Ob. Marian Błędek — chłop 
średniorolny zakontraktował 
w II kwartale 9 sztuk trzody.

KiM rzi shiBoacn spóMysh w Ostromie
nie wykazują żadnej działalności

Przy sklepach P. S. S. i in­
nych spółdzielni w Ostrowie 
istnieją komitety sklepowe 
których zadaniem jest prowa­
dzenie stałych kontroli nad 
zaopatrywaniem mas pracują­
cych.

Komitety te, niestety nie 
j spełniają dostatecznie swoich 

obowiązków. Niektóre nawet 
od chwili powołania ich do 
życia, nie dokonały jeszcze 
wyboru przewodniczącego, 
wskutek czego jest brak ja­
kiejkolwiek działalności kon­
trolnej w dystrybucji towa­
rów w sklepach spółdziel­
czych.

Niesystematyczna kontrola 
rozprowadzania towarów przy 
czynią się, że nie docierają 
one prostą drogą do rąk świa­
ta pracy leo? dostają się w 
ręce spekulantów i „znajom­
ków" kierowników sklepów.

Dla dobra świata pracy i 
opinii spółdzielczości w O- 
strowie należy niezwłocznie 
przystąpić do reorganizacji 
Komitetów nie wywiązują­
cych się z powierzonego obo­
wiązku. Zaś kierowników 1 tę 
część personelu zatrudnioną 
w sklepach spółdzielczych, 
która bezkarnie wykorzystu­
je miesjce zajęte za ladą spół­
dzielczą z krzywdą ludzi pra­
cy dla spekulacji — należy 
usunąć i zastąpić zdrowym i 
uczciwym elementem. Do 
akcji oczyszczającej aparat

spółdzielczy powinno przystą­
pić całe społeczeństwo ostrew
skie. 
ków 
cem 
lecz

Wykrywanie szkodni- 
i wskazywanie ich pal­
nie jest uwłaszczające, 
obowiązkiem każdego

obywatela. (U. M.)

Akcja ta, była pięknym zakończeniem „Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko — Radzieckiej". Przed złożeniem zwłok do 
wspólnej mogiły, przemówił do zebranych organizacji społecz­
nych i młodzieżowych oraz społeczeństwa, przewodniczący TPPR 
ob. Smolarz.

Trumny z prochami poległych przeniesione zostały na barkach 
przedstawicieli Partii i wojska na specjalny samochód, który w 
żałobnym kondukcie przewiózł je na nowe miejsce spoczynku. 
Na cmentarzu pożegnał poległych apelem ppłk. Wojciechowski 
i prezes Zw. Bojowników o Wolność i Demokrację ob. Słomka.

Przy dźwiękach marsza żałobnego spuszczono trumny do współ 
nej mogiły, na którą delegacje, organizacje i stowarzyszenia zło­
żyły licznie wieńce, (el)

Himzł Uiram szum zaisodaeiHa
nea ZSesni LuBausleS®S
powstał' przy „Zastalu" w Zielonej Górze

Co na to władze

powiatów sycowskiego i ostrowskiego?
Na pograniczu powiatów o- 

otrowskiego i sycowskiego w 
bezpośrednim sąsiedztwie wsi 
Pawłów i Chojnik stoi piękny, 
murowany gmach użytkowany 
przed 1939 rokiem przez srtraż 
graniczną. Posiada on około 
30 pokoi, urządzenia kuchen* 
ne, łaźnie itp. Zdawałoby się,

Przed nową premierą
W Państwowym Teatrze Kaliskim

Po zapoczątkowaniu sezonu 
tragedią Żeromskiego „Suł­
kowski" a następnie, po gra- 
hej obecnie sztuce Korniej- 
czuka „Platon Kr e czet", dy- 
^ekcja Teatru wystawi w naj­
bliższy piątek, 12 bm. kome­
dię Fredry „Damy i Huzary" 
W reżyserii Wacława Scibora, 
Przy pomocy Aleksandra Alek 
s^go.

Na zaproszenie dyrekcji u- 
dajemy się do gmachu teatru. 
Lyr. Bogdan Proskurnicki za­
poznaj e nas ze szczegółami, 
dot. reżyserii, obsady ról i 
Prac zespołu technicznego. Z 
Zadowoleniem przyjmujemy 
do wiadomości fakt dużego

KURS GOSPODARCZY 
DLA ROLNIKÓW

W listopadzie i grudniu br.
Pow. Zarząd Zw. „Samopomocy 
Chłopskiej44 w Kaliszu organizu­
je kursy gospodarcze. Omawia­
ne będą zagadnienia współza­
wodnictwa pracy na roli, orga­
nizacja grup plantatorów i ho­
dowców, kontraktacja trzody 
chlewnej, spółdzielczość i współ­
praca z Państwową Administra-
cją Rolną (K)

zainteresowania się społeczeń­
stwa kaliskiego, a zwłarccza 
warstw robotniczych sztuką 
„Platon Kreczet".

Na scenie teatru gwar i 
śmiech. Trafiliśmy na trzeci 
akt, w którym trzej poważni 
panowie zostają pouczeni w 
sposób przekonywujący, że 
ożenek w tym wieku to co- 
najmniej... szopka. Grę ak­
torów wygładza Aleksander 
Aleksy. Piątkowy spektakl 
zapowiada się interesująco.

W komedii udział biorą: 
Aleksander Aleksy, Mikołaj 
Aleksandrowicz, Roman Ci­
chocki, Janina Imielińska, 
Anna Julska, Maria Kacz­
kowska, Eugenia Popielińska, 
Janina Śliwińska, Zdzisław 
Suknarowski, Andrzej Wie­
rusz, Krystyna Wiszniowska, 
Mikołaj Żyro i Halina Zbie- 
rzyńska.

Kierownictwo artystyczne 
spoczywa w rękach Bogdana 
Proskurnickiego. Ilustrację 
muzyczną opracował prof. E. 
Dziewulski, a scenografię — 
Marian Kołodziej, jako swoją 
pracę dyplomową .

Jan Kraśny

że w dobie trudności mieszkas 
ni owych gmach ten jest wys 
korzystany i konserwowany. 
Dizaeje się jednakże inaczej. 
Gmach jest opuszczony i za* 
pomniany przez władze pow. 
sycowskiego. Nie zapomnieli 
jednak o nim szabrownicy, 
którzy od kilku lat systema­
tycznie k radną wewnętrzne u* 
rządzenie od okien począwszy 
a na podłogach kończąc. Człon 
kowie PZPR w Pawłowie, jak 
i chłopi nie zorganizowani 
którzy* nie mogą ścierpieć po? 
dobnego mamotrawstwa, zwra 
cali się już z prośbą do byłe* 
go starosty pow. ostrowskiego 
(ob. Chrzczonowicza), by wpły 
nął na rozwiązanie powyższej 
kwestii u władz wyższych.

Tym bardziej, że właśnie z 
braku odpowiedniego gmachu 
w Pawłowie, istnieje tylko 
cztero oddziałowa szkoła po* 
wszechna. Do dnia dzisiejsze­
go sprawy jednak jeszcze nie 
załatwiono. Gmach mógłby 
poza tym być wykorzystany 
choćby okresowo, dla urzą* 
dzenia tam kolonii letnich.

(W)

W zielonogórskim „Zasta­
lu" odbyła się podniosła uro­
czystość odsłonięcia sztanda­
ru Szkoły Przemysłowej oraz 
otwarcia pierwszego na Zie­
mi Lubuskiej warsztatu O- 
środka Szkolenia Zawodowe­
go „Zastal“ który skupia 
Szkołę Przemysłową, Gimna­
zjum Przemysłowe i Liceum 
Mechaniczne.

W uroczystości udział wzięli 
I. sekretarz K. P. PZPR tow. 
Żmudziński i I. sekr. K. M. 
PZPR tow. Szlaferek oraz 
delegat Centralnego Urzędu 
Szkoleniowego „Tasko“ z Po­
znania ob. Gościniak.

Sztandar ufundowany przez 
Komitet Rodzicielski wręczył 
przedstawiciel „Tasko“ dyr. 
Szkoły ob. Kuli, a ten z kolei 
chorążemu kilkakrotnemu pry 
musowi — Dubowikowi.

Otwarcia warsztatów doko­
nał były dyr. „Zastalu“ ob. 
Nosek. Ośrodek Szkoleniowy 
objął warsztaty w stanie kom­
pletnego zniszczenia. Dzięki 
pomocy przy odbudowie uaz- 
niów Szkoły i Gimnazjum 
Przemysłowego, stały się one 
pierwszym ośrodkiem szkole­
niowym na Ziemi Lubuskiej 
odpowiadającym wymaganiom 
szkolnictwa zawodowego. O-

środek ten posiada halę ręcz­
nej obróbki metalu, hale ma­
szyn, kuźnię, biuro technicz­
ne i zleceń handlowych.

Innowacją w systemie na­
uczania jest mianowanie na 
kierownicze stanowiska ucz­
niów poszczególnych klas. 
Opiekę wychowawczą nad 
uczniami sprawuje dyr. Szko­
ły mgr. Kula i kierownik war­
sztatu ob. Meliński.

W godzinach popołudnio-

wych w sali „Zastalu* 
z okazji odsłonięcia sztandaru 
i otwarcia warsztatu Ośrodka 
Szkoleniowego odbyła się u- 
roczysta akademia, na której 
do zgromadzonej młodzieży 
przemówili przedstawiciele 
Partii, władz miejskich i dy­
rekcji „Zastalu" Na część ar­
tystyczną złożyły się dekla­
macje, śpiew, tańce ludowe 
oraz ’ koncert orkiestry „Za* 
stalu". (Te)

Otwarcie szw m Kai!szhowicacn
kaliskich

Uroczystym dla Kaliszko-
wic był dzień dtwarcia szko 
ły. Ten okazały piętrowy bu­
dynek z nowoczesnym urzą­
dzeniem i centralnym ogrze 
waniem — budowali przeć ęż 
chłopi tutejsi przy subwen­
cjach Państwa.

Na otwarcie przybyli przed 
stawiciele KP PZPR, staro­
sta i 'inspektor szkolny. Przy­
byli także budowniczy ob. 
Nowicki z Grabowa oraz pro 
jektodawcy budowy szkoły. 
Po odśpiewaniu przez dzieci 
piosenki o szkole i powita-

niu gości, wójt gminy Grabo 
wo ob. Sowińsk; złożył spra­
wozdanie. Koszt budowy szko 
ły wynosił 7.000.000 zł, oprócz 
robocizny i szarwarku, które 
dali samorzutnie chłopi Ka- 
rsżkowic. Ob. wójt -wręczył 
klucze od szkoły insp. szkol- 
ob. Wojciechowskiemu, któ­
ry z kolei wręczył je I sekr. 
KP PZPR tow. Wiklińskiemu, 
ten zaś dokonał otwarcia.

Aló spłaty Dodatku gruntowego
należy dokładnie rozpracować w pow. kępińskim

Ostatnio Powiatowy Pełno­
mocnik ob. KróTkowski, któ- 
rv prowadzi akcję spłaty po­
datku gruntowego w pow. 
Kępno otrzymał plan na 2 
tys. ton ziemniaków, które 
chłopi mają spłacić w za- 
m an za zboże.

W pow. kęp ńskim jest 12 
gmin. Ob. Królikowski, nie 
uwzględniając warunków i

i?u Karasińskiego
w Zielonej Górze

W dniach 17, 1 18 bm. o godz. 
20,30 w sali kina „Światowid44 
wystąpi Jazz sceniczny Z. Kara 
sińekiego. W programie zespołu 
najnowsze przeboje jazzowe, 
konferansjerkę prowadzić będzie 
J. Zbożek.

Bilety do nabycia w Powiato­
wej Radzie ZZ oraz w dniu 
przedstawienia w kasie

Załoga „Zastalu" 

uczciła
REWSlucię Październikową

W sali „Zastalu" od« 
była ś’ę uroczysta akademia 
z udzałem pracowników 
„Zastalu" wraz z rodzinami, 
oraz młodzieży Szkoły Prze­
mysłowej.

Obszerny referat na temat 
znaczenia Rewolucji Paździer 
nikowej oraz ostatnich wyda 
rżeń wygłosił tow. Grat.

W części artystycznej ork ę 
stra „Zastał" wykonała kilką 
utworów radzieckich i poi* 
skich, a uczniowie Sokoły 
Przem. wystąpili z deklama­
cją werszy Puszkina oraz 
inscenizacją zespołową. (Sz)

wpłaty żyta poszczególnych 
gm n, tonaż ziemriiaków po- 
dz.elił przez 12 gmin, tak że 
wypada na każdą przeszło 
150 ton. Nie wszystkie jednak 
gminy mogą się z tego podzi a 
łu wywiązać,. gdyż niejedna­
kowe mają warunki i mejed 
nakową normę wpłaconego 
proc, w zbożu na pod. grun­
towy. Trzeba aby ob. Króli­
kowski ri.e upraszczał sobie 
przez to pracy a wglądnąl 
więcej w rzeczywisty stan da 
nego terenu. Do takiej rzeczy 
należy zabrać s^ę naprawdę 
szczerze. (Gm)

Po przemówieniach dzieci 
kaliszkowickie odtańczyły w 
części artystycznej piękne Itań 
ce góralskie oraz zaśpiewały 
kilka piosenek polskich i ra­
dzieckich. Po części artystycz 
nej odbył się wieczorek, na 
którym przedstawiciele z po 
wiatu długo gawędzili z chło 
parni i robotnikami, jak 1 
pracownikami technicznymi 
którzy budowali szkołę. (Gm)

Czytaj

prasę

partyjną

Robotnicy kaliscy masowo przystąpili

Wśtaodnictea nsw
W czwartym kwartale br. 

do współzawodnictwa pracy 
przystąpiło znacznie więcej 
robotników, niż w III kwar­
tale.

W Państw. Zakładach Dzie* 
wiarskich w^ Kaliszu, stworzo­
no 83 zespołowych grup współ 
zawodnictwa pracy i 203 indy 
widualnych.

W Roszarni Lnu Wita.

szyce 46 zespołowych grup 1 
11 indywidualny ch.

W Państw. Zakł. Pluszu 1 
Aksamitu w „Przędzalni 1 Tek­
stylnej” ogółem 229 zespoło­
wych grup i 232 indywidua!- 
nych.

W „Bielami” 76 zespoło­
wych grup i 32 indywidual­
nych.

W Państw. Zj. Zakł. Firanek 
Tiulu i Koronek 254 zespoło­
wych grup i 6 indywidualnych.
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Na marginesie wojewódzkiej narady aktywu kobiecego ZSCh

zaiizkiHiec-suna mfiiiiii fa realizicli
Uchwały Biura Politycznego

' Uchwałę Biura Politycznego 
KC PZPR w sprawie Kultury 
Fizycznej 1 Sportu z entuzjaz­
mem przyjęli sportowcy i dzia 
łącze sportowi w całej Polsce. 
Zarząd KS „Związkowiec — 
Stella” pierwszy na terenie 
miasta Gniezna przystąpił do 
realizacji Uchwały, rozpoczy­
nając od reorganizacji dotych­
czasowej pracy w swoim klu» 
bie, Zarząd „Związkowca” w 
celu zaznajomienia wszystkich 
swoich członków z treścią 
Uchwały Biura Politycznego 
KC PZPR zwołał w świetlicy 
Cukrowni Gniezno nadzwy* 
czajne ogólne zebranie, które 
odbyło się przy szczanie wy« 
pełnionej świetlicy, ' przy 
dziale przedstawicieli: Komite* 
tu Miejskiego* PZPR — tow. 
Gołębiewskiego, ZMP — tow. 
Grześkowiaka, Powiatowej Ra­
dy Z^w. Zaw. — tow. Bodusa 
oraz Rady Zakładowej Cu­
krowni Gniezno. Referat na 
temat „Sport w Związku Ra« 
dzieckim” wygłosił tow. Gnześ 
kowiak. Za przykładem sportu 
radzieckiego — mówił refe* 
rent — będziemy walczyć zwy 
desko o wolność, postęp i so­
cjalizm oraz budować ustrój 
sprawiedliwości społecznej. Z 
kolei tow. Bukowski, wicepre­
zes „Związkowca” zapoznał 
zebranych z Uchwałą Biura 
Politycznego KC PZPR. „Pol­
ska Zjednoczona Partia Robot 
nicza — oświadczył referent 
— dołoży wszelkich starań, 
aby sport w Polsce Ludowej 
wprowadzić na drogę po­
stępu.”

W dyskusji nad referatem 
Kabierało głos szereg człon* 
ków klubu:

Ob. Bock poddał krytyce

Kohjarz-PoHa
(Jarocin)

w 32 rocznic? Rewolucji 
Październikowej

Dla uczczenia 32 rocznicy Re­
wolucji Październikowej ZKS 
„Kolejarz — Polonia" w Jarocl 
nie urządził turniej piłki ręcz­
nej.

W turnieju tym wzięły udział 
drużyny męskie siatki Państwo 
wego Gimnazjum w Jarocinie, 
Związkowego Koła Sportowego 
„Unia" i ZKS „Kolejarz — Po-

dotychczasową pracę klubu, 
stwierdzając brak planowości, 
brak kontaktu i współpracy ze 
wsią oraz brak zdyscyplinowa 
nia zawodników.

Ob. Igłowicz oświadczył, że 
wychowanie fizyczne musi się 
odbywać nie tylko po linii 
czysto sportowej, lecz także 
ideologicznej.

Tow. Bodus nawoływał do 
ścisłej współpracy z Partią, któ 
ra służy pomocą w pokony­
waniu trudności, podkreślając, 
że sport gnieźnieński nie mo« 
że się zamjkać w murach miac 
sta, należy z nim pójść rów« 
nież na wsie, co nastąpić mo­
że jedynie przez ścisły kon­
takt z Ludowymi Zespołami 
Sportowymi,

Tow. Olejniczak — zawod­
nik sekcji pięściarskiej: Aby 
klub nasz arealizował w pełni 
Uchwałę Biura Politycznego 
KC PZPR — mówił — musimy 
zmienić dotychczasową naszą 
działalność. Musimy kontaktom 
wać się z Komitetem Partii i 
Zarządami ZMP, które będą 
nam służyły pomocą i kontro* 
lować naszą pracę.

Ob. Piwowarski: Praca klu­
bu będzie układała się pomy­
ślnie, a plany nakreślone przez 
Uchwałę Biura Politycznego 
KC PZPR zostaną w pełni zre­
alizowane. Współwykonawcą 
naszych planów będzie cała 
młodzież, zrzeszona w szere­
gach ZMP, która została przy­
dzielona do Zrzeszenia Spor­
towego „Związkowiec”.

Tow. Bandurski, sekretarz 
klubu: W pracy dla dobra 
sportu, działacze sportowi i 
czynni zawodnicy nie pozo­
staną sami. Od chwili ogło* 
szenia Uchwały, nasza Partia 
będzie opiekować się sportem.

Na zakończenie zebrani u^ 
chwalili następującą rezolucję:

Rezolucja
Członkowie K. S. „Związko- 

wiec — Stella'* po przeprowa­
dzeniu wyczerpującej dyskusji 
podjęli następującą uchwałę:

1. podnieść poziom Ideolo-

KC PZPR
gtczny w klubie • kołach 
■portowych?

2. w walce o umasowienie 
■portu wzmocnić czujność 
klasową i zaostrzyć walkę 
z awanturami na boiskach 
i Innym} przejawami de­
moralizacji i nlesportowego 
zachowania się;

8. na związkowych zebraniach 
przy zakładach pracy poru­
szać sprawy sportu j kul- 
tury fizycznej;

4. zorganizować wspólnie ze 
Związkami Zawodowymi we 
wszystkich zakładach pracy 
na terenie m. Gniezna koła 
sportowe o wysokim pozlo- 
mle ideowym;

5. wspólnie ze Zw. Samopo­
mocy Chłopskiej 1 Z. M. P. 
rozwinąć ruch łączności 

iMMwra mlaista ze wsią na odcinku 
kultury fizycznej;

6. przyjąć patronat i otoczyć 
opieką Ludowe Zespoły 
Sportowe w Kiszkowi©, 

Czerniejewie i Łubowie;
7. podjąć usilne starania oko­

ło podniesienia poziomu, 
wszystkich dyscyplin sportu 
re szczególnym uwzględ­
nieniem lekkoatletyki i 
gimnastyki zbiorowej;

8. korzystając z bogatych do- 
świadczeń sportu radziec­
kiego dołożyć wszelkich 
■ii w szerokim uświadomie­
niu 1 realizacji zasad, ha­
seł i wskazań zawartych w 
Uchwale Biura Politycznego 
K. C. PZPR dla podniesie­
nia zdrowia i kultury fl. 
tycznej mas pracujących 

demokratycznej Polski.

Zebrani stwierdzają, że tak 
pojęta i poprowadzona praca 
sportowa walnie przyczyni się 
do umocnienia pokoju świa* 
towego, w obronie którego 
stają szeregi sportowców, Os 
wian© duchem szlachetnego
współza w o dnie twa.

SIMM M tir 
ze sportowców ZSRR

iifflas aiiza hinirasej az 

wytycza nowe formy pracy aktywu kobiecego 
Związku Samopomocy Chłopskiej

W tych dniach odbyła się w Poznaniu dwudniowa woje­
wódzka narada robocza aktywu kobiecego ZSCh. O aktualnych 
zadaniach kobiet na wsi na tle sytuacji politycznej mówiła 
tow. Kaczmarkowa, kierowniczka wydziału kobiecego KW 
PZPR, a o socjalistycznej przebudowie wsi mówił tow. Garba- 
rek kierownik wydziału rolnego KW PZPR. Oba referaty 
wywołały ożywioną dyskusję, wykazującą duże zaintereso-
wanle zebranych aktywistek omawianymi
Tak dyskusja jak 1 sprawo- 

zdania toczyły się po linii 
krytycznej analizy dotychcza- 
sowejpracy. Główną przyczy­
ną Istniejących jeszcze niedo­
ciągnięć 1 braków jest często 
spotykany brak inicjatywy u 
członkiń Gminnych Rad Ko­
biecych 1 Kół Gospodyń Wiej­
skich. Uważają one, iż tylko 
pomysły i projekty „odgórne” 
mają znaczenie i mogą być 
realizowane. Taki stosunekdo- 
prowadza do tego, że wiele 
problemów bardzo aktualnych 
dla życia kobiet wiejskich nie 
znajduje rozwiązania.

Do częstego braku inicjaty­
wy przyłącza się mała aktyw­
ność. Trudno znaleźć gminę, 
gdzie praca na odcinku kobie­
cym była by kolektywna. Naj­
częściej jedna czy dwie kobiety 
pracują za wszystkie. Słabo 
także przedstawia się sprawa 
uświadomienia społecznego 1 
politycznego kobiet wiejskich. 
Wciąż jeszcze w dużej mierze 
kobieta wiejska ulega wpły 
wom szkodliwej propagandy, 
głoszonej przez wrogów kla­
sowych. Daje się to zauważyć 

szczególnie na odcinku spół-

dzielczości 
stawienie 
wiejskich.

tematami.
produkcyjnej. Prze- 
mentalności kobiet 
całkowifte wydeby-

cie ich z dotychczasowego za­
cofania jest sprawą niezwyk­
łej wagi Aktyw kobiecy ZSCh 
ma tu rozległe pole do dzia­
łania. Uaktywnienie członkiń 
Kół Gospodyń Wiejskich i 
Gminnych Rad Kobiecych, a 
za ich pośrednictwem jak naj­
szerszych rzesz kobiet wiej­
skich, jest pierwszym zada­
niem aktywu. A drugie to — 
szkolenie. Szerokie, masowe 
szkolenie, mające na celu u- 

świadomienie kobiety wiejskiej 
o jej roli i zadaniach w so­
cjalistycznej przebudowie wsi. 
Na tym odcinku aktyw kobie­
cy nie zrobił jeszcze zbyt 
wiele.

Nie zainteresowano się rów­
nież należycie wiejską mło­
dzieżą żeńską. Słusznie zwró­
ciła na to uwagę ob. Wahrw- 
czykowa ze Środy, podkreśla­
jąc konieczność wciągnięcia 
dziewcząt wiejskich do aktyw­
nej pracy społecznej.

Przeszkodą do osiągnięcia 
pozytywnych rezultatów w 

pracy aktywu kobiecego ZSCh

jest — tu i ówdzie — rdeM0'' 
zumienie pracy społecznej 
biet przez niektórych wójtć^ 
czy sołtysów, a czasem na^® 
i kierowników szkół. Odzn5' 
czają się oni często zupełny15 
brakiem zrozumienia dla 
gromnego znaczenia 
społecznej kobiet

Dwudniowa konferencja 
zwoliła wyciągnąć wnio5^’ 
które wytyczają dalszą dro^ 
pracy aktywu kobiecego ZSCh* 
Pierwszym z nich jest koniecZ* 
ność koordynacji pracy * 
PZPR i pozostałymi partia^ 
politycznymi 1 organizacja®* 
społecznymi. Następnie: u®18* 
sowienie ZSCh 1 podniesie®*8 
poziomu jego członkiń pr*e* 
szerokie szkolenie, włączę©^ 
kobiet do grup plantatorów * 
producentów, podniesie®*8 
kwalifikacji zawodowych *
społecznych przez organik
wanie odpowiednich kursów 
wciągnięcie kobiet wiejskich * 
młodzieży żeńskiej w R®r* 
spraw dotyczących spółdzi®*' 
czości produkcyjnej.

Trudności, gdzieniegdzie nó' 
potykane w realizacji tych za' 
dań powinny być bodźcM»d° 
dalszej wytężonej pracy, kló' 
rej celem jest uczynienie 
biety wiejskiej pełnowarto^- 
ciowym obywatelem Państw
Ludowego. (Ter)

5 Rejonowa Spółdzielnia Ogrodnicza w Kaliszu
■ poszukuje dla:
; WYDZIAŁU HANDLOWEGO:

1. koordynatora
2. referenta warzyw

■ WYDZIAŁU FINANSOWO-RACHUNKOWEGO:
1. ksiegowych-kontystów

• 2. rachmistrzów
■ Reflektuje się wyłącznie na siły pierwszorzędne 
■ Zgłoszenia osobiste z podaniami 1 życiorysem 
w do biura Spółdzielni w Kaliszu, pl. Kilińskiego 2 
; w godzinach urzędowania. 1815 K.

Zjednoczenie Przemysłu Ziemniaczanego
poszukuje od zaraz:

l. inbóń ni. oi^islM Mi

ynezgiecłM społeczna w KO 
zawiadamia, te Apteka Ubezp. Spoi, przy ul* 
23 Lutego nr 8 czynna jest również w niedzielę 
1 święta od godz. 10 do 18.

Realizowane będą tylko recepty pilne.
K18M Dyrektor

W Zwrzc4z1n Miejskim w Chodzieży 
wakuje tatar stanowisko

KSIĘGOWEGO 
przedsiębiorstw miej­
skich. Uposażenie we­
dług omowy zbiorowej. 

Zgłoszenia wraz z życio. 
rysem i odpisami świa­
dectw poprzedniej pracy 
kierować do Z. M. K1816

MIESZKANIE 
pięcio — cztero-poko]ow«. 
wygodami w Gnieźnie 
dające się dla więks^ej 
rodziny — zamienię 118 
dwu wzg. trzypokojowy 
Oferty Redakcja „GmoW 
Gnieźnieńskiej" Gniezn®-

______________ K182Ł

„Tatra" po kompletnym 
moncie 3,5 tony. Zgłoszę® .
tel. 39-57, G

lonla".
Z powodu niepogody spotka­

nia te po raz pierwszy na tere 
nie Jarocina odbyły się w Miej 
skiej Hall Gimnastycznej.

Po ciekawych grach, stojących 
na dość dobrym poziomie, pierw 
■ze miejsce zdobyła drużyna 
ZKS „Kolejarz—Polonia", dru­
gie drużyna Państw. Gimnazjum

Poza tym siatkarze i koszyka­
rze „Kolejarza" w Jarocinie ro 
tegrall mecze z siatkarzami 1 
koszykarzami „Kolejarza" z Ra 
wieża, wygrywając siatkę w sto 
. sunku 8:0 a kosza 26:24".

Zebrani członkowie „Kolejarz 
— Polonia" w Jarocinie na nad 
zwyczajnym uroczystym posie­
dzeniu z okazji „Miesiąca Po­
głębienia Przyjaźni Polsko- Ra 
dzieckiej", po wysłuchaniu refe 
ratu pt. „Sport Radziecki" u- 
chwalili z entuzjazmem 1 jedno 
głośnie następującą rezolucję:

Blorąc za wzór sportowców 
ZSRR, którzy stanowią naj­
zdrowszą potęgę W świecie 
sportowym, członkowie ZKS 
„Kolejarz — Polonia" w Jaro­
cinie postanawiają uroczyście

raz na zawsze wyeliminować 
ze sportu szkodliwe ambicje 
osobiste, nieustannie krzewić 
kulturę fizyczną i sport jako 
istotnie masowy ruch ludowy i 
doskonalić swe umiejętności 
tylko dla dobra Polski Ludo­
wej.

Kierownictwo Klubu przyrze 
ka przygotować młode pokole­
nie do pracy i służby w silach 
zbrojnych, które wspólnie ze 
Zw. Radzieckim bronić bę­
dą idei postępu i pokoju świa 
towego.

« celem obsadzenia stanowisk w Zjednoczeniu 
• i na podległych wytwórniach.
2 Zgłoszenia wraz z życiorysami należy klero-
3 wać: Z. P. Z. — Dział Personalny — Poznań,
• ul. Libelta nr 12. K1834

f OGŁOSZENIA DROBNE jj

Zaginął wyźeł brązowo-popie- 
laty. Znalazcę proszę o wla. 
domość za wynagrodzeniem. 
Czajka, Ostraw, stolarnia.

Przełożył Józef Brodzki
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Tymczasem w owej wzmiance podkreślono z naciskiem 
źe w Bakbuku nie ma ani żadnego zwierzyńca ani ogrodu 
zoologicznego, a najbliższy ogród z dzikimi zwierzętami 
znajduje się w mieście Battoga, o sto trzydzieści kilomet 
rów od Bakbuk i że nie tylko tygrys, ale nawet mysz nie 
zdołąjaby się wymknąć stamtąd.

W Mieście Wielkich Żab i w Battoga pośmiano się 
nieco z tej niewybrednej prowincjonalnej sensacji i wkrót 
ce zapomniano o niej. — Tym bardziej, że właśnie w tym 
okresie zainteresowanie „Wyścigami mrówek" doszło do 
zenitu, a hazard graczy w totalizatora na tych wyścigach 
ogarnął tak szerokie kręgi ludności, że lekarze psychiat­
rzy nadali mu specjalną nazwę „Formico-psychozis" czy 
li „psychoza-mrówcza".

Wypada dodać, że w samym Bakbuk również nie od 
razu uwierzono w owego tygrysa. Każdy spośród tych, 
którym przytrafiło się spotkać tego drapieżnika na swój 
sposób opisywał jego wygląd i rozmiary, które rosły z 
dnia na dzień i wreszcie doszło do tego, że cała historia 
zamiast bawić ludzi, zaczęła budzić zrozumały niepokój-
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Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione — 
Zakład Główny w Poznaniu
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Wprąwdzie ostatnie tygrysy żyły w tej okolicy co naj­
mniej tysiąc lat przed opisywanymi wydarzeniami, ale 
było dość powodów, by wierzyć, że cała ta historia z dra 
pieźnym tygrysem jest po prostu płodem czyjejś fantazji

Jeden tylko człowiek od pierwszej chwili nie wątpił, 
że pogłoski o tygrysie całkowicie odpowiadają rzeczywi­
stości. Był nim dokor Loyse, którego już poznaliśmy ja­
ko seniora miejscowych lekarzy. Jeżeli więc on uważał 
za stosowne zachować aż do tej chwili milczenie w tej 
sprawie, — muciał mieć ku temu bardzo poważne przy­
czyny.

Chodzi o to, że jeszcze czwartego września, czyli na­
stępnego dnia po zagadkowym napadzie na młodego Be 
roime, doktor Loyse, spacerując wraz z Innymi ciekaw­
skimi w pobliżu zwęglonych ruin domu Stiffena Popfa, 
znalazł niedaleko do wejściowych drzwi dwie dość duże 
szklane epruwetki, wypełnione jakąś zielonkawo-żółtą 
cieczą. Leżały na ziemi, jeszcze wilgotnej po wczorajszym 
deszczu, na wpół przysypane ziemią. Najwidoczniej wy­
padły z kieszeni Syndyraka Cwardei, gdy ten poprzedniej 
nocy wsiadał do samochodu, by czym prędzej opuścić 
Bakbuk.

Doktor Loyse od razu domyślił się, co zawierają szklą 
ne naczynia, lecz nie zdradził się, aczkolwiek jego pomar 
szczona twarz podobna do łupiny greckiego orzecha, w 
jednej chwili stała się niemal buraczkowego koloru. Sta 
ry doktor Loyse umyślnie zwolhił kroku, opuścił na zie-

Zagubiono kartę RKU. legity­
mację PZPR. Kazimierz Wró. 
blewicz. GoŚciejewo. powiat
Obora&i. G 1805

Zagubiono kartę rejestracyjna 
RKU na nazwisko Stanisław 
Jarmuszczak zamieszkały w 
Jarantowie, pow. Kalisz.

Zagubiono portfel, książeczkę 
wojskową, dowód osobisty. — 
Roman Lemański, Grodzisk 
Wlkp.. ni. Kolejowa 14. G1820

Zagubiono prawo Jazdy oraz 
odcinek wymeldowania. Karol

Zagubiono na terenie 
nia legitymację PZPR 
1215 920 wystawiony 
KM PZPR w Lesznie na 
zwisko Witold Ignaczak.

Zagubiono kartę rejestraedj 
RKU Gniezno. Franciszek 
chylski. Jnńcewo. pow^^ 

Zagubiono kartę RKU Jaro^ 
nazwisko Wincenty Szlachcic 
Łuszczanćw, pow. Jarocin^, 
Zagubiono metrykę urodzej^ 
na nazwisko Władysław 
nowicz ul. Niecała 10.

Kasprzycki, Pomań.
wp.ldzka 47.

Zagubiono dowód osobisty 
26'9/48, wyd. Zarząd Gm^ 
Ceków. Stanisław NawrotKJy 
wicz. Serbów, poczta KowaląGnitt. : Wicz. serouw, 

G 1821 | pow. Rzepin.

mię chustkę do nosa i to właśnie tam, gdzie leżały epru- 
wetki i drżąc na samą myśl, że ktoś go może zauważyć, 
schował do kieszeni pobrudzoną chustkę wraz z eliksr 
rem.

Po tym wydarzeniu, którego nikt nie zauważył, stary 
doktor Loyse spacerował jeszcze około dziesięciu minut 
obok wypalonego domu z głową opuszczoną na dół i o* 
czyma bacznie wypatrującymi dokoła siebie. Przekona^ 
szy się, źe nic więcej nie uda mu się już znaleźć/ doktor 
Loyse szybko udał się do domu, zamknął się w swym 
binecie i dłuższy czas siedział pogrążony w głębokiej za- 
dumnie. Przed nim na biurku leżały dwie znalezione epru 
wetki. Były teraz umyte i na każdej z nich widniały bia 
łe nalepki z napisem, który już się nieco rozpłynął na 
wilgotnej ziemi, był jednak dość wyraźny i stwierdzał, 
że w każdej z epruwetek znajduje się „Eliksir Bereniki 
NrN- 1". W swoim czasie, gdy doktor Popf pokazywał 
doktorowi Loyse laboratoiium, pwiedział do niego: „Je- 
den centymetr mojego preparatu, a każde stworzenie bę* 
dzie rosło jak na drożdżach. Dotyczy to jednak wyłącznie 
ssaków".

W obydwóch epruwetkach było co najmniej sto pięć' 
oziesiąt centymetrów płynu. Jeżeli więc zastrzyknąć go 
stu pięćdziesięciu cielętom... Perspektywa, jaką doktoro' 
wi Loyse namalowała jego wyobraźnia, była po prostu 
oszałamiającą. Ten mały, pomarszczony starzec, stojący 
już jedną nogą w grobie, był nieprawdopodobnie chciwy*

(Ciąg dalszy nastąpi)


